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Rezygnacja dwóch dziekanów 
na uniwersytecie lwowskim 


Grupa wybitnych proiesorów solidaryzuje się z b. rektorem 


Kaulczyńskim 


Lwów, 12. 1. (B). W szerokich sferach społeczeństwa Iwowskie- 
go wywarła wielkie wrażenie wiadomość, że dwaj dziekani, a to 
dziekan wydziału lekarskiego prof. dr Ostrowski i dziekan wy- 
działu matematyczno-przyrodniczego prof. dr Samsonowicz, So- 
lidaryzując się z byłym rektorem Kulczyńskim, zrezygnowali ze 
swego stanowiska dziekanów. Wedle krążących pogiosek, wielu 
wybitnych profesorów na znak solidarności Z prof. Kulczyńskim, 
ustąpi w najblizszych dniach ze swoich stanowisk. 

W dniu dzisiejszym podjęte zostały wykłady na uniwersytecie 
iwowskim. Frekwencja w godzinach pirzedpoiudniowych była 
dość słaba. Studenci żydzi nie przybyli na uniwersytet, przybyło 
natomiast kilka studentek żydówek, które po zorientowaniu się 


w sytuacji, opuściły wykłady . 


Zarządzenie -- sprzeczne z etyką 
i elementarną sprawiedliwością 


Protest proi. Ganszyńca 


Lwów, 12. 1. (B) Profesor Ganszyniec ro- 
zesłał dziś do prasy następujący list otwarty 
do rektoratu U. J. K. we Lwowie: 

Otrzymawszy kopię zarządzenia p. prorek- 
tora w sprawie tzw. ghetta ławkowego na U. J. 
K. we Lwowie, pozwalam sobie zakomuniko- 
wać, iż na moich wykładach i ćwiczeniach 

nie zaszły dotąd i nie zachodzą 

próby zastosowania ghetta, po- 
nieważ moi słuchacze bez wzglę- 

du na różnice narodowościowe i 

wyznaniowe żyją ze sobą w do- 

skcnałej i przykładnej zgodzie 
Przy tej sposobności nie mogę jednak ukryć 
wielkiego zdziwienia co do sposobu stosowa- 
nia paragrafu 11 ustawy o szkołach akademi- 
ckich, wydanie bowiem porządkowego zarzą- 
dzenia rektora 


powinno być celowe a nie sprzecz- 
OKAZJA? 


SWETRY ::: 1390 


JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5 


damskie 
angora 


ne z zasadniczymi prawami aka- 

demików. Tych warunków zarzą- 

dzenie p. prorektora nie spełnia. 
Zamiast bowiem znaleźć środki zaradcze prze- 
ciwko tym, którzy nie licząc się z dostojeń- 
stwem uniwersytetu zakłócają spokój ı porzą- 
dek (nie są to przecież siły anonimowe!) p. pro- 
rektor 
ewy „mać atu. E U "© NN 

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV. Karny, dnia 
1/1. 1938. Sgn. IV Pr. 5/38, 

Sąd Okręgowy, Wydział IV. Karny w Krakowie na posie- 
dzeniu niejawnym w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące 

postanowienie: 

I. Zatwierdza się po myśli $$ 489, 498 austr. proc. karn. 
zarządzoną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
1 stycznia 1938. i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia I stycznia 1938 konfiskatę czasopisma „No- 
wy Dziennik“ Nr. ł z daty 11. — 1938 z powodu treści: 
1) artykułu zamieszczonego na stronie 2 p. t. „Sytuacja 
w Polsce“ w ustępie od słów „Jednocześnie czynniki* du 
słów „Romana Szymanowskiego“, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znamiona wyst. z art. 170 kk. 

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skontiskowanej 
treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo- 
ny w przepisanej formie w najbliższym numerze czaso 
pisma „Nowy Dziennik* i w Dzienniku Urzędowym. 

III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zni- 
aZczoOny. 

Protokolant: 
Horski. 


apl. Rut. Przewodniczący Wydziału IV.: 


ulegając terrorowi uprawianemu 
przez młodzież wszechpolską u- 
czynił rektorat wykładnikiem i 
wykonawcą absurdalnych postu- 
latów tej młodzieży i poświęcił o- 
fiary tej nagonki, nie dając w za- 
mian żadnej gwarancji, że spokój 
i swoboda studiów, zdrowie i życie 
skazanych na ghetto studentów 
będą zabezpieczone. 
Napróżno szukałem w zarządzeniu p. prorekto: 
ra słowa o pikietach i bojówkach wpadających 
do sał i seminariów i wymierzonych przeciwko 
samej obecności żydów w murach uniwersyte- 
tu. Takie zażegnanie zajść przez proste poświę- 
cenie bezbronnych ofiar 


jest sprzeczne z etyką i elemen- 
tarną sprawiedliwością, 
sprzeczne też z właściwymi zadaniam: i god- 
nością uniwersytetów. 
Zakładam niniejszym stanowczy 


protest przeciwko prześladowa- 
niom bezbronnej mniejszości na- 
rodowej, 
dla której p. prorektor wprowadził tzw. ghetto 
ławkowe i przeciwko hańbieniu głębokich tra- 
dycji naukowych i kulturalnych U. J. K. 
Z poważaniem 
RYSZARD GANSZYNIEC. 


Jak „zarządzono* ghetto? 


Warszawa, 12. 1. (A). Dopiero obecnie wy- 
chodzą na jaw szczegóły posiedzenia U. J. K. 
na którym nastąpiła dymisja rektora Kulczyń- 
skiego oraz zarządzenie oficjalnego ghetta na 
uniwersytecie Jana Kazimierza. Jak się okazu- 
je, na ostatnim posiedzeniu senatu U. J. K. 
ksiądz profesor Klawek postawił wniosek, aże- 
by rektor Kulczyński wydał zarządzenie, wpro- 
wadzające „urzędowe“ ghetto na uniwersytecie, 
Temu sprzeciwiło się wielu profesorów, m. in. 
prof. Stanisław Grabski, prof. Ostrowski, dzie- 
kan wydziału medycznego, prof. Łempicki, 
prof. Ganszyniec i wielu innych. Rektor Kul- 
czynski nie chciał wydać tego zarządzenia i poe 
dał się do dymisji. Wobec tego senat odbył dal- 
szą naradę nad wytworzoną sytuacją, nie u= 
chwalił jednak, ażeby wydano zarządzenie ghet 
towe, powziął tylko uchwałę, w rayśl której 
prorektor Longchapms upoważnieny zostanie 
do wydawania zarządzeń. Prorektor Long- 
champs wyzyskał tą uchwałę i wydał zarządze- 
nie wprowadzające oficjalne ghetto na uniwere 
sytecie lwowskim. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 13 stycznia 1938 


APOLINARY HARTGLAS 


Od czasu do czasu rozlegają się na ła- 


CHINSK 


No, ale powiedzmy, intelektualiści francus 


mach prasy polskiej biadania, że społeczeńst cy, to masoni, a i ci polscy profesorowie — 
wo polskie nie zna zupełnie życia, nastrojów, to też ludzie bez religii, radykali. Lecz chy 
tendencji i psychiki ludności żydowskiej, za ba, gdy o czymś mówią szczyty duchowieńst 


rmieszkałej w Polsce. Publicysta tej miary co 
Koskowski, pirąponuje zorganizowanie spe- 
cjalnych studiów w kierunku poznanią kwes 
tii żydowskiej, i — sądzimy — stawia tę 
rzecz poważnie. Nie można rzuconej przez 
niego — wprawdzie opartej na błędnych prze 
słankach i popartej jeszcze bardziej biędny 
mi argumentami — myśli stawiać na jednym 
poziomie z krotochwilnym pomysłem ks. Trze 
ciaka, specjalisty - żydoznawcy i kapłana ka 
tolickiego, który niedawno po antysemickie 
błogosławieństwo jeździł do samego... neo- 
pogańskiego Streichera i powrócił stamtąd 
taż! wzbogacony w idee (czy tylko?), że po 
czął myśleć o założeniu specjalnego uniwer- 
sytetu żydoznuwczego z odpowidnio cyrko- 
wym zespołem prelegentów. 

Skoro są jednak w Polsce i poważni publi 
cyści, biadający nad nieznajomością „czar- 
nego lądu”, to nie zaszkodziłoby zapytać 
ich: czy są oni szczerzy? Czy są oni rzeczy 
wiście przekonani, że ulica żydowska — to 
jest taka zamknięta na siedem pieczęci ta- 
jemnica, którą specjalnie badać potrzeba w 
ad hoc skonstruowanych laboratoriach? Czy 
nieznajomość społeczeństwa polskiego wśród 
świata aryjskiego w Polsce wywołana jest 
konspiracją żydowską, ukrywaną zazdroś- 
nie przez Żydów tajemnicą, czy może tchó- 
rzostwem i złą wolą publicystyki polskiej, 
która świadomie unika prawdy, przemilcza 
ją, ażeby, broń Boże, społeczeństwo polskie 
nie przejrzało, nie zorientowało się, jak je 
ogłupiają przywódcy? Czy należy organizo- 
wać studia żydoznawcze, czy też wystarczy 
łoby po prostu publicystykę polską podciąg- 
nąć cokolwiek wzwyż, przypomnieć jej, co 
jest zadaniem uczciwej prasy, pouczyć ją, że 
przemilczanie prawdy jest też  przestępst- 
wem przeciwko etyce, wprawdzie nie kara- 
nym przez kodeksy. 

Po co gadać o studiowaniu sprawy żydow 
skiej, skoro z góry wiadomo, że jeżeli takie 
studia, prowadzone obiektywnie, dadzą wy- 
nik dodatni, to go tak zwana „przyzwoita” 
i umiarkowana opinia publiczna, reprezento 
wana przez lepszą część publicystyki, ukryje 
przed czytelnikami, zaś ta krzykliwa i cynicz 
na pojedzie do Fleischhauerów czy Streiche 
rów po wskazówki, jak ten wynik sfałszować 
i podać go ogółowi w specyficznym antysemice 
kim sosie? Przecież jaką jest opinia zagrani 
cy i tej naprawdę lepszej części społeczeń- 
stwa polskiego w sprawie żydowskiej — te- 
go ani jedno pismo polskie nie poda, z wy- 
jątkiem „Robotnika” i jeszcze dwóch, trzech 
mniej poczytnych pism. Nie podaje się tego 
umyślnie, by trzymać czytelnika w ciemnocie, 
w nieświadomości, by go ogłupiać i mieć do 
brą pożywkę dla hecy antysemickiej. Prze- 
cież nawet taki drobiazg, jak fakt, że zmarły 
niedawno słynny uczony błp. prof. dr Rose 
z Wilna był żydem — starała się prasa pols 
ka przed czytelnikiem zataić. Przecież zata 
ila, w jakim stopniu  przyspieszyły jego 
śmierć wypadki dni ostatnich, ghetto ławko 
we, przyglądanie się, jak jego własna córka 


na jego wykładach stoi na znak protestu. ` 
Czy ujawniła prasa polska, że wśród intelek ; 


tualistow francuskich, którzy podpisali zna 
ny protest przeciwko ghettu ławkowemu w 
Polsce, znajdowało się i nazwisko zmanej u- 
czonej, córki Marii Curie - Skłodowskiej, 


ni Jolliot, którą się Polska chlubi, jako pół- 
rodaczką? Czy poza „Robotnikiem” i jeszcze ' 


kilku pismami. ukazał się w jakiejkolwiek ga 
zecie polskief protest sześćdziesięciu kilku 
wybitnych profesorów polskich przeciwko 
hańbie ławkowego ghetta? Nie, zatajono to 
przed społeczeństwem polskim, żeby nie wie 
działo, że stoi wyżej i jest lepszym. niż ten 
poziom do którego poczytna prasa stara się 
je ściągną. I ogół polski istotnie nie o tym 
nie wie. 


wa katolickiego, kardynałowie, ba! sam Oj- 
| ciec Święty, gdy coś stale i niedwuznacznie 
głosi katolicka opina świata — to chyba 
j tego nie godzi się już zatajać przed społeczefń. 
stwem, bo już to chyba poweano być kano- 
nem dla prasy polskiej? Przecież ta prasa 
— z wyjątkiem, może, neopogańskiej „Zadru 
gi” jest taka par excellence katolicka. Prze 
cież ocieka ona tym katolicyzmem dzień w 
dzień, jak patoką. A jednak... A jednak, gdy 
chodzi o Żydów i o prawidę o Żydach, to i ka 
tolicyzm przestaje obowiązywać. Czy zająk 
nęło się choć jedno pismo polskie (naturalnie 
wyłączamy tu stale „Robotnika” i jeszcze 
kilka pism socjalistycznych bądź demokra- 
tycznych) o wystąpieniach kardynała katolic 
kiego w Ameryce, ks. Mundleina, przeciwko 
antysemityzmowi hitlerowskiemu? Czy nie 
przemilczano w ten sposób wystąpień odważ 
nego kardynała monachijskiego, ks. dra. Faul 
habera, przeciwko rasizmowi i antysemityz 
mowi? Czy nie zeskamotowano odnośnych 
ustępów o niedawnym przemówieniu Ojca 
Św. przeciwko temu, co się dzieje w Niem: 


czech? 

Czy zanotowała prasa polska, . że znany 
francuski pisarz katolicki, Oskar de Feren 
czy, w znanym organie katolików francus- 
kich, „La juste Parole” ostro napiętnował to 
co się dzieje z żydami u nas, i że mu w zwią 
zku z tym cofnięto wizę wjazdową, gdy się 
wybierał do Polski w celu przyjrzenia się 
pewnym zjawiskom na miejscu? Czy były 
wzmianki w polskiej, tej katolickiej prasie, 
że organ watykański „Osservatore Romano” 
w noworocznym numerze umieścił artykuł 
pod tytułem „Dramat Izraela”, pełen sympa 
tii da prześladowanych Żydów i potępienie 
dla antysemityzmu? Albo o tym, że austriac 
ki filozof katolicki, Leon Blay, niedawno oś 
wiadczył w piśmie „Die Erfüllung”, że „anty 
semityzm jest największą obrazą, jaką po- 
pełniono wobec Jezusa Chrystusa, najwięk- 
szą dlatego, że dopuścili się jej chrześcija- 
nie?” Które z katolickich pism podało, że 


organ angielskich katolików „Catholic He- 


— 
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— 
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rald” napiętnował ruch bojkotowy, 
„ci jednak, którzy występują z hasłem „chrze 
ścjanie kupują u chrześcijan” — nie mogą 
być uważani za prawdziwych chrześcijan?” 
A które z pism polskich podało ostatnie wys 
tąpienie papieskiego organu „Osservatore 
Romano” przeciwko antysemityzmowi w Ru 
munii, jako sprzecznemu z Ewangelią? 
Tych rewelacyjnych prawd katolickich o 
antysemityźmie, o bojkocie, niestety, żadna 
pismo polskie i katolickie u nas nie podaja. 
Ba, niektóre pisma, urzędowo katolickie, jak 
np. organ O. O. Franciszkanów „Mały Dzien 
nik”, wręcz przeciwnie, nie licząc się nawet 
z opinią samego Papieża i Jego watykańskie- 
go organu, ani z opinią książąt Kościoła, 
same uprawiają podburzającą agitację an- 
tysemicką. Wyjątek stanowi tylko pismo 
O. O. Jezuitów „Przegląd Powszechny”, któr 
ry przemawia rozważnie i w duchu rzeczy- 
wiście chrześcijańskim. Ale ogól prasy zdą- 
żył już zapomnieć o tym, co pisał ks, kardy- 
nał Hlond w swoim liście pasterskim przed 
dwoma laty: 


„Takżo w Żydaie należy uszanować i ko- 
chać człowieka i biiźniego, choóby się nawet 
nie umiało uszanować nieopisanego tragizmu 
tego narodu, który był stróżem idej ruesjani- 
stycznej, a którego dzieckiem był Zbawiciel”. 


„Przestrzegam przed: importowaną g za gra- 
nicy postawą etyczną, zasadniczo i beawzglę- 
dnie antyżydowską. Jest ona niezgodna z ety- 
ką katolicką”. 


Cóż więc z tego, że są w Polsce uczciwi 
ludzie, którzy znają kwestię żydowską? że 
są opinie humanitarne, jak rozesłany przez 

wyżej wspomniany list kardynała 
Hlonda lub protest sześćdziesięciu kilku pro- 
fesorów — kiedy prasa polska, prasa kato- 
licka, zataja to przed społeczeństwem. Mówi 
o poznaniu Żydów, a sztuczny chiński mur 
wznosi pomiędzy społeczeństwem polskim a 
prawdą o Żydach. Aż ocieka słowami o ety- 
ce chrześcijańskiej, o miłości bliźniego, o 
duchu katolickim — w rzeczywistości 
cze te wszystkie wzniosłe komunały ubabra- 
nymi w rynsztokach stopami, 

Zadaniem prasy jest uświadamianie ogółu, 
mówienie mu prawdy, piętnowanie zła. Pra- 
sa, która czyni coś przeciwnego, nie jest pra 
są, a tylko niepotrzebnie zadrukowanym pa 
pierem, zasługującym właściwie na zupełnie 
inne zużytkowanie. Świadome, z dobrej nie- 
przymuszonej woli zatajanie prawdy — jest 
pospolitym choć niekaralnym przestępstwem 
nie wiele różniącym się od zwykłego bandy- 
tyzmu, a trudniący się tym t. zw. publicyści 
stoją na etycznym poziomie pospolitych rze 
zimieszków. Osładzanie przestępstwa szum- 
nie brzmiącym komunałami pogłębia tylko 
ohydę. Prasa tego typu — to jak przekup- 
nie w; przedsionku Świątyni Panshiej, któ- 
rych należy stamtąd wypędzić, jak to po- 
daje Pismo Święte. 


Ilu uchodźców żydowskich 
schroniło się do Rumunii? 


Londyn, 12. 1. ŻAT. Na posiedzeniu rady An- 
glo-Jewish Association przewodniczący Joint 
Foreign Committee, Leonard Montefiore, zło- 
żył diuższe oświadczenie o sytuacji ludności 
żydowskiej w Rumunii. Podawana przez pre- 
miera Gogę liczba pół miliona „bezdomnych 


Żydów“ jest całkowicie bezpodstawna — o0-, 


świadczył Montefiore. Do niedawna w ogóle 
niki nie wymieniał liczby większej od 50.000. 
W roku 1924 organizacje żydowskie (JCA i 
Joint Foreign Committee) prowadziły roko» 
wania z rządem rumuńskim w sprawie uregu- 
lowana losu uchodźców żydowskich. Zmarły 
Lucien Wolff podawał w swym ówczesnym 
(sprawozdaniu liczbę uchodźców żydowskich 


w Rumunii jako nie przekraczającą 8.000 — $ 
cytra ta była niewątpliwie ścisła. Zresztą, rząd 
rumuński przytaczał cyfry, odbiegające znacz 
niewd liczb, które wymienia rząd Gogi. Nieda- 
wno temu — oświadczył Montefiore — bawił w 
Londynie polityk rumuński, który poruszył 
sprawę konieczności niesienia pomocy emigra- 
cji żydowskiej z Rumunii. W obecnych warun- 
kach jest to jednak niemożliwe. Mając najlep- 
sze chęci, nie można aprobować podobnej poli- 
tyki. Jest Lo polityka, której zasadnicza akcep- 
tować nie można. Istoty ludzkie nie mogą być 
przerzucane z kraju na kraj jak transporty to- 
waru. 
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Kompromis w sprawie | 
gen. Żeligowskiego 

Warszawa, 12. 1. (Sin.) Dziś toczyła się, dłu- 
ga rozmowa między generałem Żeligowskim, a 
szeregiem posłów w sprawie jutrzejszego wy- 
stąpienia generała Żeligowskiego na posiedze- 
niu komisji wojskowej. Generał Żeligowski 
zamierza bowiem zabrać głos przed porząd- 
kiem dziennym i w swym przemówieniu wyja- 
śnić, że przez swoje przemówienie wygłoszone 
na plenum Sejmu nie miał ani na chwilę za- 
miaru podważać autorytetu czynnika decydu- 
jącego. Tekst tego przemówienia jest przed- 
miotem rozmów między nim a większością ko- 
misji wojskowej. Nie jest wykluczonym, że u- 
stalony zostanie kompromis i że generał Żeli- 
gowski obejmie z powrotem przewodnictwo ko- 
misji. | 
„Douglas“ na rozmokłym 
lotnisku sofijskim 


Warszawa, 12. 1. PAT. Polskie linie fotni-! 
cze „Lot“ komunikują, że samolot Douglas, 
kursujący na limii lewantyńskiej, który lądo- 
wał w przepisanym czasie w Sofii, nie może 
kontynuować dalszego lotu do Warszawy. 
Powodem zatrzymamia samolotu jest nie- 
możliwość startu na czasowo rozmoklvm 
lotnisku solijskim. 


Powiat odcięty od Świata 


Chojnice, 12. 1. PAT.  Półmocno-zachodnia 
część powiatu chojnickiego została przez ostat- 
nie śnieżyce prawie zupełnie odcięta od świata. 
Wszystkie drogi są zasypane i zatarasowane 
olbrzymimi zaspami, dochodzącymi do wyso- 
kości trzech metrów. Ruch kołowy na tym te- | 
renie zamarł zupełnie. 


Delegacja oficerów niemieckich 


Warszawa, 12. 1. (Sin.) W najbliższych 
dniach przyjeżdża do Warszawy delegacja wyż- 
szych oficerów niemieckich w odpowiedzi na 
wizytę generała Kutrzeby. Delegacja ta z do- 
wódcą akademii wojskowej w Berlinie, genera- 
łem Liebermanem na czele zwiedzi ośrodki wy- 
szkolenia wojskowego. Jednocześnie jak poda- 
ła już wczoraj „Gazeta Polska* w tym okre- 
sie przypada wizyta generała Goeringa. 


Przed wielkim procesem 


Warszawa, 12. 1. (Sin.) W wydziale VIII 
karnym Sądu Okręgowego ustalana jest dokła- 
dna lista osób, które wezwane będą na wielki 
proces korupcyjny byłego dyrektora Michal- 
skiego i b. posła Idzikowskiego. Poza świad- 
kami powołani będą dwaj eksperci z dziedziny 
buchalterii oraz specjalista grafolog, gdyż 
wśród dokumentów figurują liczne dowody i 
księgi rachunkowe. 


Turcja przeciw ograniczeniu 
emigracji zydowskiej 

Ankara, 12. 1. ŻAT. Zgromadzenie narodowe 
i parlament odrzuciły olbrzymią większością 
wniosek deputowanego Topraka zmierzający do 
zamknięcia granic Turcji przed imigracją ży- 
dowską. Przedstawiciele rządu stanowczo wy- 
powiedzieli się przeciwko temu wnioskowi. 


St. Zjednoczone nie uznają 
podboju Abisynii 

Waszyngton, 12. 1. PAT. Układy. prowa- 
dzone w sprawie zawarcia umowy handlo- 
wej między Włochami, a St. Zjednoczonymi, 
zostały przerwane, ponieważ rząd amervkań 
ski nie chciał uznać prawa króla włoskiego 
do tytułu cesarza Abisynii. 


Szczęśliwa Norwegia 

Oslo, 12. 1. PAT. Sesja stortingu otwarta 
została w dniu dzisiejszym. Projekt budżetu 
na r. 1938/39 wskazuje, że r. 1937 był dla 
Norwegii bardzo pomyślny. Nowy budżet 
przewiduje 562 miliony koron w dochodach 
i wydatkach. 


Zajścia na wiecu legitymistów 
austriackich 

Wiedeń, 12. 1. PAT. Jak donoszą z prowincji, 
zajścia, do których doszło w związku z wieca- 
imi, zwołanymi przez legitymistów, miały zj 
$ciowo charakter dość poważny. W Gracu do- 
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przeżywszy lat 60, zmarł w Wiedniu dnia 11-go stycznia 1938 roku. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek, dnia 14 bm. o godz. 13 
z domu przedpogrzebowego na cmentarzu żydowskim w Krakowie, 
przy ulicy Miodowej, o czym zawiadamiają w głębokiej żałobie pogrążeni 


Żona, córki, zięciowie, wnuki i rodzina. 


Uprasza się o zaniechanie składania wizyt kondolencyjnych. 


Kryzys gabinetowy w Rumunii 


Cuza żąda wystąpienia z Ligi Narodów. — Chłopi domagają się 
spełnienia obietnic wyborczych 


Bukareszt 12. 1. ŻAT. W nowym rządzie ru- 
muńskim zarysowały się oznaki poważnego 
kryzysu gabinetowego. Profesor Cuza, zajmu- 
jący w gabinecie Gogi stanowisko ministra 
bez teki, domaga się od swego gabinetu obwie- 
szczenia zamiaru wystąpienia Rumunii z „ży- 
dowskiej Ligi Nar.* grożąc, iż w przeciwnym 
razie on, jego syn i inni członkowie jego partii 
wystąpią z rządu. Sprawa ta jest dla Cuzy wa- 
żną kwestią prestiżową, gdyż przez długie lata 
gromił on „instytucję żydowskiej Genewy“. 

Domaga on się obecnie, aby minister spraw 
zagranicznych Micescu po powrocie z podróży 
do stolic Małej Ententy nie udawał się jak 


io było zapowiedziane do Genewy na sesję , 


Rady Ligi Narodów. Cuza (ojciec) ma też żal 
do premiera Gogi, że nie tylko nie dopuścił do 
wydania przez Cuzę ustaw norymberskich (za- 
kaz zatrudniania przez Żydów Rumunek pe 
niżej lat 40 w służbie domuwej), ale w bezce- 
remonialny sposób zdezawuował ministra pra- 
cy, zakazując prasie pisania o tym projekcie 


ustawy, aczkolwiek projekt ten był już ogło- ` 
szony w urzędowym organie rządu. W chwili ' 


obecnej w łonie rządu rumuńskiego toczą się 
ożywione rozmowy, mające na celu skłonie- 
nie Cuzy do wstrzymania żądań ustąpienia 
Rumuni z Ligi Narodów aż po odbyciu nastę- 
pnej sesji Rady Ligi Narodów. 

Jednocześnie z Bessarabii i Bukowiny nad- 
chodzą doniesienia o rosnącym wciąż nieza- 


Anglia uzna aneksję Dbisynii 


dowoleniu włościańskich mas chłopskich, 
które dosłownie zrozumiały obietnice wybor- 
cze partii Cuzy, a zwłaszcza przyrzeczenia agi- 
tatorów cuzistycznych, że skoro tylko cuzy: 
ści dojdą do władzy, rozda się między chłopów 
skonfiskowane majątki żydowskie. Z kilku 
miejscowości donoszą o burzliwych demon- 
stracjach chłopskich pod prefekturami. 

Prefekci i dygnitarze lokalni usiłują jak 
mogą uspokoić wzburzone umysły i wydają 
prowizoryczne zarządzenia na własną rękę, 
nie czekając na dyspozycje z Bukaresztu, tj. 
szykanują miejscową ludność żydowską. Nie- 
pewna sytuacja politycznia przyczynia się w 
dalszym ciągu do pogłębienia sytuacji gospo- 
darczeji. Pewien odłam przedsiębiorstw ży. 
dowskich, sądząc, że zajdzie istotnie obsadze- 
nie firm żydowskich komisarzami rządowy- 
mi, wstrzymuje się od wykonywania wię- 
kszych zleceń i zamówień. W niektórych fa- 
brykach zaznacza się już do pewnego stopnia 
zastój. Niektórzy przemysłowcy żydowscy 
czynia przygotowania do zlikwidowania swo- 
ich przedsiębiorstw. Trudności gospodarcze 
odbijają się także na rynku zbytu nierucho- 
mości. Cena nieruchomości doznała w ostat- 
nich dniach znacznego spadku i na ogół naby- 
wać można obecnie różne objekty po cenach 
o 30 — 40 procent niższych, niż przed dwoma 
tygodniami. 


i zgodzi się na koncesje dla Niemiec? 


Nowe wybory do parlamentu angielskiego już w najblizszych 
miesiącach? 


(Snecjalna służba informac. „New. Dziennika 


Londyn, 12. 1. (C) Jak donosi „Sunday Ex- 
press* premier angielski Chamberlain ma za- 
miar w najbliższych miesiącach rozpisać wyho- 
ry do parlamentu. Sprawa ta — dodaje wspo- 
mniane pismo — zależy głównie od decyzji mi- 
nistra Edena. Rząd angielski bowiem miał wy- 
nn a | oma 
szło do wielkiej bójki z użyciem gazów łzawią- 
cych. Liczba rannych nie jest jeszcze znana. O- 
koło 50 osób zostało aresztowanych. Do bójek 
doszło również w mieście Villach (Karyntia), 
gdzie aresztowano na wiecu 30 osób. W mieś- 
cie Moedling na wiecu legitymistycznym zaczę- 
ły się tworzyć pochody. Jak donoszą, 4 osoby 
zostały ranne. 


kd 

) 
gotować plan. polegający na dramatycznym 
wprost pociągnięciu w dziedzinie polityki za- 
granicznej, mianowicie na przyznaniu szeregu 
koncesyj Niemcom, oraz na definitywnym u- 
znaniu aneksji Abisynii. W tyin kierunku ma- 
ją być podjęte rokowania, po których Anlia 
spodziewa się kompletnego uspokojenia na te- 
renie polilyki europejskiej Skoro tylko te ro- 
kowania zostaną ukończone, rząd rozpisze wy- 
bory i zwróci się do narodu, celem uzyska- 
nia aprobaty dla swej polityki. Plan ten ma za 
sobą poparcie najbardziej wpływowych człon- 
ków partii konserwatywnej, którzy są zdania, 
że wybory powinny się odbyć jeszcze w ciągu 
r. 1938. 


a 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 13 stycznia 1938 


PRZEGLĄD PRAS 


List prof. Kulczyńskiego 


Tajemnica, jaka otaczała nagłą rezygnację 
prof. Kulczyńskiego ze stanowiska rektora U. 
J. K. we Lwowie została już przed kiłkoma 
dniami ujawniona. List, ogłoszony wczoraj 
przez prof. Kulczyńskiego, a skwapliwie prze- 
milczany przez większość prasy polskiej, przy- 
nosi zaszczyt nie tylko prof. Kulczyńskiemu, 
ale i nauce polskiej. Po raz pierwszy w ciągu 
walki przeciwko ghettu, prof. Kulczyński u- 
jawnił właściwe oblicze zarządzeń ghettowych 
i wskazał na niebezpieczeństwo grożące uni- 
wersytetom i nauce polskiej. Jeśli do niedaw- 
na zachodziły jeszcze wątpliwości co do stano- 
wiska prof. Kulczyńskiego, to jego list otwarty 
jest dowodem niezłomnych przekonań uczone- 
go polskiego. Nie jest to polemika z doktryna- 
mi politycznymi, ani z taktyką partyjną stron- 
nietwa politycznego, ale gorąca obrona wolnej 
myśli, nauki i jej praw wolnościowych. Obok 
apelu 60 profesorów uniwersytetów polskich, 
apel prof. Kulczyńskiego jest odważnym prote- 
stem człowieka o silnych bezkompromisowych 
poglądach, który nie podlega chwilowej ko- 
niunkturze politycznej i nie schodzi z raz obra- 
nej drogi. Jakże pięknie brzmią w dzisiejszych 
czasach proste słowa prof. Kulczyńskiego: 

Łatwo jest widzieć, ża pod płaszażykieia pię- 
z Sa hasel solidaryzmu narodowego, obrony 
polskości naszej kultury dokonuje się rozbiór 
autonomii uniwersyteckiej, brutalne obdziera- 
nie władz autonomicznych uniwersytetów ich 
godności, a nauki polskiej — jej praw wolno- 
ściowych, jedynie zdolnych zapewnić jej roz 
wój. 

Nauka nie może się rozwijać w warunkach 
przymusu nie dlatego, że takie jest widzimi- 
się profesorów, ale dlatego, że nauka jest 
myślą wolną, a myśl, która wolną nis jest, nie 
jest myślą naukową, Bez nauki zaś trudno 
„będzie żyć nie tylko uczonym, ale także ł tym, 
których rękoma rozbiór polskiej nauki się 
dokonuje. 

Te ałowa pozostaną na zawsze dowodem wiel- 
kości ducha, siły przekonania, chiubą kuliury 
polskiej i drogowskazem nauki połskiej. A po- 
stać prof. Kulczyńskiego odcina się na tle dzi- 
siejszej rzeczywistości wyraźnie, a jego zaś sta- 
nowisko dodaje otuchy tym czynnikom w spo- 
łeczeństwie, które walczą z bezprawiem, nie- 
sprawiedliwością i krzywdą. 


Zmiana warty, 
czy zmiana systemu 


Jest to dziś najaktualniejsze pytanie w præ 
sie w związku ze zmianą na stanowisku szefa 
Ozonu. Czy chodzi tu tylko o zmianę Osoby, 
czy też o zmianę metod działania? Odpowiedzi 
na to pytanie brzmią raczej jako pobożne ży- 
czenia. Charakterystyczna jest odpowiedż or- 
ganu demokracji legionowej wileńskiego „Ku- 
riera Powszechnego”: 

Związani organicznie z ideologią obozu nie- 
podleglościowego o węzłami. najczystszych 
uczuć czci dla pamięci Wskrzesiciela Rzęczy- 
pospolitej, uważaliśmy płk. Adama Koca za 
człowieka wykończonego w chwili, gdy za- 
ozal daiałać auspicjami krańcowo pojęte- 
go nacjonalizmu.  wykoszlawiającego linie 
przewodnią polityki Wielkiego Marszałka, 

Nie trzeba było stawiać na endeckiego wy- 
ścigowca i iść na lep modnych haseł rozbija- 
jących, a nie konsolidujacych naród, 

Ale to już było, zwiastunem dzisiejszych 
zmian było puszozenie (chyba nie z własnej 
woli płk. Koca) — luzem młodego Ozonu, za- 
miana plk. Kowalewskiego przez płk Wendę 
i to najważniejsze izolacją płk Koca na zjeż- 
dzie wileńskim peowiaków, 

Skoro do plk. Koea wybór padł na osobę 
gen. Stanisława Skwarczyńskiego „. nie mo- 
domy powiedzieć, że ta zmiana jest dla nas 
obojętną. 

To nie jest przysłowiowa zmiana warty, to 
fest zmiana linii dokonana po twórczej pracy 
sztabu w której odegrać wedlug nas musieli 
poważną rolę płk. Wenda i stojący w cieniu 
polityki inni wybitni oficerowie legtonowi. 

Wiemy zbyt dobrze, kitm jest ten, co powo. 
łany został do naprawienia błędów płk, Koca. 

Nio wierzymy, by ten oficer demokrata prze 
stał być demokratą i rezerwując sobie dalsze 
omawianie nowowytworzonej sytuacji życzy- 


ii nc 
my mu, by skierował ster oficjalnego kursu, 
w kierunku zapoznanym przez jego poprze- 
dmika, 

Wszystko w tej chwili zależy od doboru 
ludzi. Jeśli gen. Skarczyński potrafi wyrzec się 
pomocników w stylu panów  Miedzińskich i 
Starzyńskich — napewno znajdzie pomost do 
skonsolidowania ludzi szczerze miłujących 
Ojczyznę ponad głowami endecko-konserwa- 
tywmo-oenerowskich faryzeuszy i nie znajdzie 
przeszkód w swej misji, My mu tych prze- 
szkód nie będziemy stwarżać, 

Zgoła inaczej ujmuje tę zmianę wileńskie 
„Słowo w artykule p. t. „Przełom przed prze- 
iomem“. Przemawia z tego artykułu scepty- 
cyzm co do przetrzymania próby życia przez 
Ozon. „Słowo* nawiązuje do totalnych aspira- 
cyj Ozonu i pisze: 

Zmiana wodzów musi być dla tego obozu 
czymś fatalnyin, Czy wyobrażamy sobie Hi- 
tleryzm, któryby co rok zmieniał Hitlera i sze- 
fa sztabu i aparat kierowniczy, czy wyobra- 
żamy sobie Mussolinizm z innym p. Mussoli- 
nim co rok? Kierunek każdej partii obozu, 
organizacji politycznej nadają ludzie, nadają 
indywidualności ludzkie. Ozon miał dokonać 
przełomu, zjednoczyć naród cały; cóż kiedy 
w jego wnętrzu odbywają się oo chwila prze- 
lomy, które utrudniają pracę, zaciemniają 
światopogląd. To zmiena szefa sztabu, to sze- 
fa organizacj.To czwórporozumienie p. Gra- 
żyńskiego, to rozmowy z „Wiciami*, Puk. 
Koc w swej abdykacyjnej odezwie mówi je- 


KOBIETY w CIĄZY muszą się starać o usanięcia ka- 
żdego zaparcia stolca przes używanie naturalnej wody 
goruziej FRANOISZEA-JÓZEFA. Zapytajcie Waszego lek. 


szcze 0 zjedńoczewiu, konsolidacji, Konsolido- 
wać się można tylko dla czegoś, dla Wyraż- 
negó celu, dla tego, aby iść albo na prawo, 
albo na lewo, żeby jechać albo do Nowego 
Yorku, albo de Liverpoclu. Konsolidacja bez 
celu jest też niecelową, 

Organ „frontu Morges“ „Nuwa Prawda“ za- 
znacza, że osoba nowego szefa Ozonu to nieza- 
pisana karta: 

I tak oto obóz znalazł się z nienacka pod 
rozkazami nowego szefa. Obóz ze wszystkim, 
co się w nim nagromadzyło: dusze, sumienia, 
aspiracje osobiste, nadzieje. Czekają teraz 
cierpliwie — dokąd ruszą i po 00? 

Nikt tego jeszcze nle odgadnie. Nic to prze- 
cież nie mówi, że nowy szef wziął wcześnie 
udzjał w ruchu strzeleckim, a potem parał 
się szablą į dźwigał ku coraz wyższym szcze- 
blom wojskowym. Politycznie, gen. Skwar- 
ozyński jest kartą białą. 

W obozie podległym rozkazom przyszłym 
wentyluje sią pytanie, azy nowe kierownictwo 
wytrząśnie z puścizny po p. Kocu pewne prze- 
sądy polityczne, które tamowały Ozonowi dro- 
gg do społeczeństwa i czy pozbędzie się pow- 
nych narośli kompromitujących. 

„Robotnik* zamieścił po ustąpieniu płk. Ko- 
ca krótki komentarz redakcyjny, a ocenę sa- 
mego faktu pozostawił na razie autorowi dow- , 
cipnych fraszek. „Rozmowa dwóch ozonistów'* 
brzmi w ujęciu autora /ruszek w „Roh niku“ 
następująco: 

„OZŻONISTAĄ” I: i 
Więe ni ż tego ni 2 owego, 
akuratnie dziesiątego, 
mamy wodza znów nowego? 
„OZONISTA” II: 
Gdzie on skoczy? w lewo? w prawo 
nam trza skoczyć, 
ale żwawol... 
„OZONISTA” 1: 


Podziękowanie 
Wszystkim, którzy nieśli pomoc w abeji rabez- 
kowej orag tym którzy okazali współczucie B po- 
wodu śmierci nieodżałowanego 
Dr OTTONA WACHSA 
składa wyrazy serdecznego podziękowanie 
152g RODZINA 


Bądź ostrożny, drogi Panie! 
ten dymisję też dostanie... 
1 któregos dziesiąlegu, 
Będziem wodza mieć trzeciego... 
„OZONISTA” 11: 
Bo sam pomyśl! Skoczę źwawoy 
ale w lewo, a On.. w prawo... 
Lo się wiedy ze mną stanie? 
Poradź, poradź, drogi Panie! 
„OZONISTA” 1: 
Skacz na miejsou, lecz skacz srogol 
Nie obrazisz nikogo. 
Brzmi to niemal jak artykuł wstępny... 
Jak wynika z tego zestawienia głosów prasy, 
prasa snuje domysły i plotki, ale właściwie cze- 
ka na potwierdzenie zasady: „Po czynach go 
poznacie“. 


„Nie tylko negatywne, 
ale i szkodliwe... 


Ujawniają się już obecnie skutki bojkotu 
także po stronie bojkotujących. Notowaliśmy 
już nieraz „kociokwik“ bojkotujących, ale o- 
becnie znalazi on wyraz z trybuny niejako ofi- 
cjalnej. Oto wyimek ze sprawozdania zebrania 
Stowarzyszenia Kupców chrześcijan w Wilnie: 

„Relerat o unarodowieniu handlu polskiegżo 
w Wilnie, wygłosił inż. Dudo. Prelegent na 
wstępie zaznaczył, iż dla unarodowienia kan- 
dlu ojczystego musimy przede wszystkim od- 
rzucić jako sposób walk: wszelką siłę i pre- 
sję, gdyż to nie daje absoluinie żadnego re- 
zultatu, a ponadto walka ta jest niegodną kul- 
turalnego narodu. Wyniki tej walki są nie 
tylko negatywne, lecz wprost szkodliwe. 

Na poparcie swych twierdzeń prelegenl ża- 
cytował następujący fakt; 

Od szeregu lat przy ul. Mickiewicza były 
trzy cukiernie chrześcijańskie, które odwie- 
dzało również i spoleczeństwo żydowskie, 
Zdawałoby się, że nic nie może być lepsże- 
go dla handlu polskiego jak to, że Żyd przy- 
chodzi de warsztatu pracy chrześcijanina, 
"Tymczasem dzieje się inaczej Na tejże ul. 
Mickiewicza Żydzi zorganizowali własną cu- 
kiernię, a więc zamiast zmniejszenia stanu 
posiadania handlu żydowskiego ociągnięto 
skutek wręcz przeciwny. 

Następnie mówca przechodzi do sprawy pł- 
kietowania sklepów żydowskich. I tu — we- 
dług jego zdania — ten środek walki nie mo- 
że dać żadnych pozytywnych wyników, a tyl- 
ko jest dla handlu chrześcijańskiego szko% 
liwym, gdyż m. in. akcja ta wywołała silną 
reakcję w kupiectwio Żydowskim, przede 
wszystkim w kierunku obniżenia cen na to- 
wary, ĉo odbije się bardzo Ujcmnie na han- 
diu chrześcijańskim. Blokada nie może trwać 
a la longue, a tymczasem haudal żydówski 
w Wiinie otrzyma kolosalne fundusze od fi- 
nansjery żydowskiej całego świata j na pe- 
wno potrafi przetrwać okres blokady. 

Postawmy na uboczu fantazję na bemat 
„kolosalnych funduszów od finansiery żydow* 
skiej“. Ważny jest fakt, że i kupcy chrześcija- 
nie dochodzą w końcu do wniosku, że „wyniki 
dotychczasowej walki są nie tylko negatywne, 
lecz wprost szkodliwe“. Im wczesniej takie 
przekonanie stanie się własnością najszerszych 
warstw społeczeństwa polskiego, tym lepiej bę- 
dzie dla kupiectwa w ogólności, a także dla ku- 
piectwa chrześcijańskiego. (Ro) 


i 
f 


Zbiory znaczków pocztowych 
w szwedzkim Muzeum Poczt. 


Szwedzkie Muzeum Pocziowe otrzymało cenny 
dar od przemysłowca szwedzkiego z New Yorku 
p. Hansa Lagerlofa w postaci dwóch rzadkich ko- 
łekcyj znaczków pocztowych Jedna z kolekcyj 
składa się z 11 albumów znaczków z Wenezueli. 
Zbiór ten stanowi najbardziej komplelna kolekcję 
znaczków wenezueląńskich na Świecie i otrzymał 


Już szereg wyróżnień na międzynarodowych Wy- 


slawach filatelistycznych. Drugi zbiór ofiarowany 
pizez Lagerlófa przedstawia znaczki egipskie sito. 


lekcjonowane w 8 albumach, Jesi to również uni- 
kat, któremu dorównać może jedynie kolekcja 
znaczków egipskich, stanowiąca własność króla 
Egiptu, Faruka. Wartość obu kolekcyj obliczana 
jest na blisko 200.000 koron. Lagerlóf oliarówal Już 
muzeum kilka zbiorów  filatelistycznych, ocemo- 
nych na łączną sumę około pół miliona koron, 
Szwedzkie Muzeum Pocztowe posiada bogate zbio. 
ry znaczków poozlowych oraz wiele cennych | ory« 
ginalnych eksponatów, związanych z historią pów: 
stawia poczty, dzięki którym muzeum to ziynie 
na całym świecie, 
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PRZED WIELKĄ KAMPANIĄ 


o utworzenie państwa żydowskiego 


Po Białej Księdze, wydanej ostatnio przez 
rząd palestyński, nastąpiły bardzo ważne wy- 
darzenia w świecie syjonistycznym. Przede 
wszystkim zapadła ostatecznie kurtyna za ca- 
łym szeregiem najrozmaitszych płotek i słu- 
chów, które krążyły już od kilku miesięcy. Nie 
wiedziano właściwie, jak sytuacja się przed- 
stawia, a w międzyczasie trwano w ciągłej bier- 
ności. Z naszej strony nie zrobiono niczego, co 
mogłoby przyczynić się do dalszego rozwoju 
wypadków, które miały rozwiązać problem pa- 
lestyński. A rząd angielski, który w czerwcu 
i lipcu ub. roku tak bardzo się spieszył i któ- 
ry wtedy dawał do zrozumienia, że w marcu 
1938 zagadnienie państwa żydowskiego w Pa- 
lestynie zostanie już ostatecznie zadecydowa- 
ne, ten rząd nagle umiłkł. Kierownicze instancje 
syjonistyczne, związane były uchwałą kongre- 
su, aby sprawy pozostawić swemu biegowi, a 
tak minęły miesiące bez żadnej prawie aktyw- 
ności z naszej strony. 

Ukazanie się Białej Księgi zmieniło radykal- 
nie sytuację. Stwierdzono przede wszystkim, że 
ta dotychczasowa bierność była błędem z na- 
szej strony. Gdyby syjoniści byli wykazali wię- 
cej inicjatywy i bardziej wzmożoną aktywność 


polityczną, Biała Księga byłaby niezawodnie | 
wypadła dla nas korzystniej. Dziś nie ulega już 


wątpliwości, że musimy przejść do otwartej 
walki dla przyspieszenia decyzji w sprawie roz- 
wiązania kwestii palestyńskiej. Najgorszą bo- 
wiem rzeczą dla Palestyny jest stan przejścio- 
wy, który przedłuża się w nieskończoność. Z 
tym bowiem łączy się ograniczenie aliji, jak i 
gospodarcza stagnacja w kraju. Dziś koniecz- 


ną jest rzeczą wszczęcie nowej akcji syjonisty- | 


cznej, a także i ogólno-żydowskiej, by jak naj- 
rychlej tej sytuacji kres położyć i móc stwo- 
rzyć w Palestynie warunki dla nowej wielkiej 
imigracji i dalszego rozwoju kraju. 

Tym zagadnieniem zajmie się nadzwyczajna 
sesja Komitetu Akcyjnego, która wedle wszel- 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika") 


PARYŻ, w styczniu. 


Zarząd i Rada Nadzorcza 
Spółki Akcyjnej: Wapienniki i Kamieniołomy 
„Liban i Ehrenpreis“ w Krakowie 


zawiadamiają o przedwczesnej Śmierci swego Dyrektora 


Dra Brunona FALTERA 


Zmarły położył wybitne zasługi dla naszego przedsiębiorstwa 


Cześć Jego Pamięci! 


tylko członkowie Komitetu Akcyjnego, ale i 
inni przedstawiciele wielkich żydowskich sku- 
pień w Polsce, w Rumunii i w innych krajach, 
gdzie kwestia żydowska stała się dziś znowu 
palącym problemem. Tak wiec sesja A. C. w 
Londynie ma stać się jakby małym kongresen 
światowego żydostwa w tej ciężkiej chwili. 
A. C. będzie musiał zająć stanowisko wobec 
nowej Białej Księgi. Zapewne znowu wyłonią 
się różnice zdań między pozytywistami a nega- 
tywistami, jednakże w formie całkiem już in- 
|nej, niż patę miesięcy temu. Rząd angielski 
wykazuje tendencję, by odroczyć stworzenie 
Państwa Żydowskiego, wobec czego należy prze 


góle pozostały w mocy postanowienia manda- 
tu. 

To jednak nie wszystko. Jest rzeczą pewną, 
że duży odłam członków A. C. zażąda energicz- 
nej walki. Ta grupa nie bez słuszności uważa, 
że Organizacja Syjonistyczna zaniedbała nie- 
zwykle ważny moment, jaki zaistniał w lipcu 
ubiegłego roku w czasie ogłoszenia raportu Ko- 
misji Królewskiej, nie wykorzystując nastro- 
jów, jakie panowały wśród szerokich mas ży- 
dowskich. Nowa Biała Księga wysuwa jeszcze 
raz na porządek dzienny sprawę państwa żyd., 
choć nie w tak korzystnej formie, jak ra- 
port Komisji Peela (za wyjątkiem sprawy gra- 


kiego prawdopodobieństwa odbędzie się w de wszystkim starać się o to, aby z tego nie wy- , nie, gdzie Biała Księga pozostawia jeszcze mo- 
Londynie w ciągu lutego. Zwołanie sesji A, C. | niknęły szkody dia rozwoju Palestyny, aby — | żliwość ubiegania się o korzystniejszą decyzję 
do Londynu jest rzeczą omal już zadecydowa- | jeśli chodzi o iimnigrację — nie obowiązywała | dla żydów). A skoro problem państwa żydow- 
ną. Po raz pierwszy mają zostać zaproszeni nie ' zasada „politycznego maksimum“ i aby w o- | skiego znowu wypłynął na arenę międzynaro= 


. FRÓSCHEL 


POŻEGNANIE Z GWIAZDAMI 


11) 

„Pięknie, pański dziadek“. Asystent stuknął 
dwukrotnie broszką mocno o stół, blada foto- 
grafia odlepiła się, wyleciała. „A to pan też 
odziedziczył?* Bisam trzymał wysoko w ręku 
złotą monetę, któar była schowana za pożół- 
kłym wizerunkiem mężczyzny, okrągły błysz- 
czący kawałek złota, lśniący w świetle lampy 
jak część tarczy księżycowej. „Odziedziczone 
panie Wiese?“ 

„Tak*, wyrzucił ze siebie Otto bez namysłu. 
Sposób, w jaki zadawano mu pytania, jak się 
obchodzono z tym delikatnym klejnotem, który 
matka tak bardzo lubiała, spowodował, że krew 
uderzyła ruu do głowy. 

„A więc odziedziczone. Temu nie można nic 
zarzucić. Dlaczegóżby dobra matka nie miała 
zostawić dla swego syna złotej monety, którą 
on po jej śmierci znajdzie w bezpiecznym 
schowku, jako pamiątkę, jako grosz na czarną 
godzinę? To brzmi zupełnie wiarygodnie. Skąd 
pan pochodzi panie Wiese?“ 

„Z Roggenstege, w prowincji Harlingen“. 
(Dlaczego zrobił on się nagłe taki uprzejmy?). 

„Roggenstege — czy nie leży to nad wybrze- 
żem naprzeciw Norderney?“ 


ay 


z Przekład antoryzowany. > ET" by Ludwig Nath-Verlag, Wien. 


„Niezupełnie na wybrzeżu, nieco wgłąb kra- | Dlaczego dał się spowodować od niej odstąpić? 


ju, mniej więcej na wysokości Langeoog.* 

„Asystenta zdaje się ogarnęiy wspomnienia 
wakacyjne. „Piękna okolica... gdy wieje po- 
rządny Nord-West a ma się już za sobą za trzy 
szklanki grogu... A właściwie kiedy zmarła pań 
ska matka, panie Wiese?* 

„Krótko po wybuchu wojny, byłem wtedy 
jeszcze małym dzieckiem'. 

Nagle zniknęła cała poezja z twarzy i głosu 
Bisama, wyprostował się, dumny, uradowany, 
zwycięzca w pojedynku. „Dziwne, panie Wie- 
se, dziwne. Pańska matka, zmarła krótko po 
wybuchu wojny, pozostawia panu pięciodola- 
rówkę biią w roku 1927, gdy biedaczka była 
już dziesięć lat nieżywa. Jak pan objaśni ten 
cud? Proszę popatrzyć panie komisarzu: pię- 
ciodolarówka z roku 1927“. Szerokim palcem 
pokazywał na datę, aż nadto wyraźnie widocz- 
ną pod greckim profilem kobiecym. „A więc 
panie Wiese, jesteśmy bardzo ciekawi, czeka- 
my na odpowiedź“. 

Hallali, zwierzyna złapała się w zastawione 
sidła. Otto jąkał się, i poznał z przerażeniem, 
że głupi upór zapłątał go w straszną pętlę. Miał 
tylko jedno wyjście: prawdę, czystą prawdę. 


„Kłamałem przedtem*, wyznał, „złota moneta 
nie pochodzi od mej matki. Otrzymałem ją w 
podarunku, przedwczoraj w nocy na placu Don 
Karlosa'. 

„Od kogo?* 

„Od klienta, który chciał zobaczyć księżyc". 

„Księżyc? Bardzo ciekawe. I ten człowiek dał 
panu za to pięć dolarów? Ileż pan dostaje zał 
zwyczaj za to oglądanie gwiazd?“ 

„Dwadzieścia fenigów...* 

„Tak. A nagle wtedy zjawia się, wśród głę* 
bokiej nocy, jakiś pan, który zapłacił panu pięć 
dolarów za porcję księżyca. Czy rzeczywiście 
żąda pan od nas, byśmy w to uwierzyli?“ 

„Jest jednak tak, jak ja mówię...* Oito był 
już bliskim płaczu, gdyż sam czuł, że jego praw 
da rozwiewa się jak zjawa we mgle pozosta- 
wiając blady odblask dziecinnego kłamstwa. 
Wstydził się swej ułomnej prawdy, szukał da- 
remnie za wytłumaczeniem i dowodami, które 
by tę prawdę podparły, podmurowały i poznał, 
głęboko przerażony, jak rzeczy i fakty oświet- 
lone księżycem zmieniają swa postać za dnia. 


C. d. n. 


dową, nie wolno dziś zaniedbywać takiej spo- 
sobności, lecz należy proklamować walkę w 
kierunku przyspieszenia uchwały w sprawie 
stworzenia państwa żydowskiego. Szerokie ma- 
sy żydowskie na całym świecie muszą wziąć 
aktywny udział w tej walce, a drogą wieikich 
demonstracyj należy wywrzeć nacisk na opinię 
publiczna w Anglii, Francji i w Ameryce jako 
też na Ligę Narodów. Trzeba w ten sposób pod- 
kreślić, że naród żydowski pragnie utworzenia 
państwa żydowskiego. 

Nie ulega wątpliwości, że przeciwnicy pań- 
stwa żydowskiego wysuną swoje kontrargu- 
menty i że rozegra się walka, może jeszcze bar- 
dziej dramatyczna niż w Zurychu. Jednakże 
pozycja negatywistów jest obecnie o wiele sła- 
bsza, tak że można się spodziewać, iż na przy- 
szłej sesji A. C. w Londynie przy współudziale 
reprezentantów ludności żydowskiej z różnych 
krajów, rzucone zostanie hasło wszczęcia wal- 
ki o realizację państwa żydowskiego. Dlatego 
też zbliżającej się sesji A. C. w Londynie w nie- 
których sferach przypisują znaczenie nie mniej- 
sze aniżeli ostatniemu kongresowi w Zurychu. 


Dużo uwagi poświęca Białej Księdze cała pra-. 


sa francuska. W artykule wstępnym ubolewa 
„Temps“, że rozwiązanie problemu palestyń- 
skiego zostaje znowu odroczone. „Temps“ u- 
waża dotychczasowy plan podziału za logiczny 
i sprawiedliwy, daje jednak wyraz obawie, że 
zrealizowanie tego planu, wobec trwających 


niepokojów w kraju, nie stanie się łatwiejsze, | Sprawą osiedlenia grupy Żydów rumuńskich w 


przez politykę zwlekania, której trzyma się |. 


rząd angielski. 


Równocześnie donosi to samo pismo o wzmo-  StĄPił Warburg na szóstym kongresie syjoni- 


żonej aktywności hitlerowskiej w krajach arab- 
skich. Biuro propagandowe pod nadzorem mi- 
nistra Goebbelsa zalewa formalnie kraje Bli- 
skiego Wschodu materiałem agitacyjnym, oraz 
niemieckimi filmami prapagandowymi, które 
wyświetlane są bezpłatnie. Berlin nawiązał też 
ścisły kontakt z prasą arabską, a w głównych 
centrach muzułmańskich rozwijają obecnie ak- 
tywną propagandę nowi agenci nazistyczni, 
którzy w porozumieniu z przywódcami arab- 
_ skimi, prowadzą hecę, skierowaną przeciwko 
państwom mandatowym. Wobec tego dochodzi 
„Temps* do konkluzji, że bardziej jeszcze niż 
przedtem staje się obecnie koniecznością mo- 
żliwie jak najściślejsza współpraca francusko- 
angielska na Bliskim Wschodzie. My zaś, ze 
swej strony, dodać możemy, że taka współpra- 
ca byłaby również nieocenione dla przywróce- 
nia normalnych warunków w Palestynie i dla 
rychłego rozwiązania probłeinu palestyńskiego 
w duchu roszczeń żydowskich. 
A. ALPERIN 


Likwidacja sklepow 
„owszemowych* 


Warszawa, 12. 1. (A) Donosiliśmy kilkakrot- 
tnie o bankructwach sklepów tzw. „owszemo- 
wych“, powstałych ostatnio pod hasłami, nic 
nie mającymi wspólnego z handlem... Do liczby 
likwidujących się przedsiębiorstw ,„0wszemo- 
wych“ dochodzą obecnie 3 sklepy we Włocław- 
ku, założone tam przed 8 miesiącam przez 
kupców przybyłych z Poznania. Kupcy ci po- 
nieśli straty sięgające przeszło 100 tys. zł. 

— < > — 


O pomoc dla żydów europejskich 


Nowy Jork, 12. 1. ŻAT. Na odbytej w Cincin- 
nati konferencji federacji żydowskich organi- 
zacji charytatywnych w Stanach Zjednoczo- 
nych dłuższe przemówienie wygłosił znany 
działacz robotniczy B. Vladeck, który podkre- 
Ślł konieczność wzmożenia akcji pomocy na 
rzecz dotkniętych niedolą żydów w niektórych 
krajach europejskich. Vladeck oświadczył, że 
wszystkie fundusze, zbierane w Ameryce na 
rzecz żydów europejskich, nie przekraczają bu- 
dżetów czterech szpitali żydowskich w Nowym 
Jorku i Bostonie. 


Rembrandt... na indeksie 


Wiedeń, 16. 1. ŻAT. Na odbytej w Berlinie 
konferencji dyrektorów muzeów niemieckich 
jeden z gauleiterów oświadczył in. in. w toku 
referatu na temat doburu dzieł sztuki muezal- 
nej: „My, Niemcy, odrzucamy malarza ghetta 
Rembrandta". 
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Działalność naukowa i syjonistyczna 
bip. prof. 0. Warburga 


Prof. Otto Warburg, b. prezydent Oiganiza- 
cji Syjonistycznej, o któreg> zgonie donieśli- 
śmy w części nakładu wczorajszego, przez ca- 
łe swe życie rozwijał równocześnie bardzo a- 
ktywną działalność naukową, oraz syjonistycz- 
ną. Warburg zdobył sobie głośne imię w świe- 
cie nauki, jako wybitny przyrodnik, a głó- 
wnie jako badacz flory tropikalnej. Po ukoń- 
czeniu swoich studiów uniwersyteckich, wy- 
brał się na dłuższą podróż naukową i w r. 1885 
do 1889 zwiedził różne kraje Azji wschodniej 
i południowej, dła zbadania tanitejszej roślin- 
ności. W r. 1891 mianowany został docentem, 
a w r. 1892 profesorem na uniwersytecie w Ber- 
linie. Jego najznakomitszymi dziełami w dzie- 
dzinie botaniki są „Die Kautschukptlanzen und 
ihre Kultur“, „Kulturpflanzen der Weltwirt- 
schaft“, oraz „Die Pflanzenwelt“. 

W r. 1900 zainteresował się prof. Warburg 


Już po krótkim czasie był Otto Warburg 
duszą wszelkiej praktycznej działalności syjo- 
nistycznej. Z jego inicjatywy powołano do ży- 
cia szkłę artystyczną „Bezalel“ (1905), Pale- 
cia szkołę artystyczną „Bezabel* (1905), Pale- 
stine Land Development Company (1908), To- 
warzystwo Naukowe dla Badań nad Palestynę 
(1910) oraz rolniczą stację doświadczalną 
(1911). 

Prof. Warburg rzucił myśł stworzenia pierw- 
szego urzędu palestyńskiego w Jaffie w r. 1908. 

Za jego inicjatywą też założono fundusz kul- 
tury hebrajskiej, a w pracach przygotowaw- 
czych do utworzenia Uniwersytetu Hebrajskie- 
go w Jerozolimie, Warburg brał czynny udział. 

Warburg był zawsze zdecydowanym przeci- 
wnikiem czysto „politycznego“ syjonizmu, któ- 
ry by ograniczył się wyłącznie i tylko do akcji 
dyplomatycznej i występował stale w obro- 
nie praktycznej działałności, kładąc główny 
nacisk na ważność kolonizacji żydowskiej w 
Palestynie. W r. 1911 został wybrany prezyden- 
tem Organizacji Syjonistycznej i pozostał na 
tym stanowisku do r. 1920. W następnych la- 
tach był prof. Warburg kierownikiem rolniczej 
stacji doświadczalnej w Palestynie, jak i dy- 
rektorem Instytutu Przyrodniczego na Uniwer- 
sytecie Hebrajskim. 


już legiłymację partyjną? 


ałej Azji, a równocześnie także kołonizacją 
żyduwską w Palestynie. Po raz pierwszy wy- 


stycznym, gdzie objął kierownictwo, powołanej 
przez kongres do życia komisji palestyńskiej, 
wraz z Openheimerem i Soskinem. Przy ich 
współpracy wydawał też przez dwa lata czaso- 
pismo „Altneuland“. 


Czy posiadasz 


80 tys. Żydów zamieszkuje Jerozolime 


Jerozolima, 12. 1. ŻAT. Z okhzji zakoń- 
czenią kadencji obecnych władz gminy ży | 
dowskiej w Jerozolimie i rozpisaniem wy- 
borów mowej rady gminy ukazało się spra- 
wozdanie ustępującego zarządu z jego dzia- 
łalności w okresie ostatnich 6 lat. Sprawo- 
zdanie podnosi, że od 1932 struktura ludno- 
ści żydowskiej w Jerozolimie uległa rady- 
kalnym zmianom. Na ogólną liczbę 90.000 
Żydzi stanowili wówczas w Jerozolimie 
55.000, dziś liczba ich wzrosła do 78.700. — 
Wzrost liczebny spowodował ożywienie tak- 
że w środowisku starego jiuszuwu jerozo- 
limskiego. Okres miniony znamionowało tak 
że głęboko idące przewarstwowienie ludno- 
ści żydowskiej Jerozolimy. Nowa alia dała 
też początek rokującemu dobrą przyszłość 
rozwoju przemysłu żydowskiego. Sprawoz= 
danie podnosi działalność wydziału opieki 
społecznej gminy, zwłaszcza w zakresie 
opieki nad dziećmi. Szczególną uwagę spra- 
wozdawicy poświęcają pracy zarządu gminy 


Jerozolimy do projektowanego państwa ży- 
dowskiego. 


Arabowie a nowa palestyńska 
komisja ankiefowa 


skie w kierunku powołania nowego komitetu 
arabskiego. Podobno Naszaszibi obawiał się 
osobiście wyjeżdżać do Ammanu wobec czego 
wydelegował do emira swych emisariuszy, któ- 
rzy bawią jeszcze w Ammanie w oczekiwaniu 
na odpowiedź Abdullaha. Powstał też plan in- 
ny a polegający ną tymu, że sam emir stanie na 
czele ogółnej reprezentacji arabskiej. Pewien 
notabl arabski, zwolniony w tych dniach z o- 
bozu konceniracyjnego w Akko, oświadczył w 
rozmowie z przedstawicielem „Haboker*, że 
póki przebywający na emigracji leaderzy a- 
rabscy nie otrzymają możności powrotu do Pa- 
lestyny, Arabowie palestyńscy nie zdecydują 
się na żadne negocjacje z rządem. 


Jerozolima,12.1. ŻAT. W związku z przygo- 
towaniami da wydelegowania do Palesiyny no- 
wej brytyjskiej komisji ankietowej opozycja 
arabska czyni największe wysiłki w kierunku 
powołania do życia kompetentnej reprezenta- 
cji arabskiej, która by miała legitymację prze- 
mawiania przed komisją w imienią ogółu arab- 
skiego w Palestynie. Opozycja usiłuje wpłynąć 
na pewne oporne wciąż koła w senacie utwo- 
rzenia nowego Naczelnego komitetu arabskie- 
go. Rzecznicy tego planu twierdzą, że jeśli Ara- 
bowie nie wystąpią wobec komisji zjednoczeni, 
rząd sam „wystawi adwokatów *, którzy prze- 
mawiać będą w imieniu Arabów. Ragheb-bey 
Naszaszibi zwrócił się do emira Abdullaha o 
wywarcie swego wpływu na oporne koła arab- 
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Pogrążeni w żałobie zawiadamiamy o.zgonie naszego nieodżałowanego Dyrektora 
Bł. p. 


Dra BRUNONA FALTERA 


który zmarł dnia 11-go stycznia 1938 r. 


W Zmarłym tracimy najlepszego, ukocbanego Szefa i Opiekuna a pamięć 
o Nim wiecznie wśród nas żyć będzie, 
Cześć Jego pamięci! 


Urzędnicy Wapienników i Kamieniołomów 
„Liban i Ehrenpreis* Spółka Akcyjna w Krakowie. 


TEE 7 e* r BE ró 4 E 
DR LEON FISCHLOWITZ (Kraków) 


Momenty psychologiczne 
w polityce mocarstw zachodnich 


0% pewnego czasu spotykamy się ze su- 
rową krytyką polityki zewnętrznej mocarstw 
zachodnich. Zarzuca się, że jest ona w prze- 
ciwieństwie do mocnej, stanawczej, hardej 
polityki państw totalnych, słabą, chwiejną i 
niekonsekwentną i że przez to właśnie zachę 
ca stronę przeciwną do coraz to nowych, a 
prowokujących poczynań. Przytacza się mia 
nowicie, że szczególnie Anglia, a ostatnio 
Francja, starają się, mimo wszystkich niepo 
wodzeń poprzednich, wdrażać ciągle nowe ro 
kowania z przeciwnikami i nie wahają się 
przez mniej lub więcej oficjalne osobistości 
dopytywać się o życzenia dumnych dyktator 
rów. Ta krytyka jest jednak niesprawiedli- 
wa i nieuzasadniona. Być może, że w pew- 
nej mierze wpływa na takie kunktatorstwo 
państw zachodnich fakt, że ich zbrojenia nie 
są jeszcze ukończone. 

Tu jednak możnaby zauważyć, że Anglia 
i Ameryka, przy swojej organizacji wojsko 
wej, zwykły uzupełniać swe zbrojenia i to w 
szybkim tempie i imponującym stopniu już 
w czasie trwania wojny. Deeydującymi dla 
obecnej polityki mocarstw demokratycznych 
są pewne czynniki natury psychologicznej. 
Państwa demokratyczne zawsze były i są z 
natury rzeczy usposobione pokojowo, szcze- 
gólnie, jeżeli one, jak w tym wypadku są sy 
te, jeżeli nie potrzebują nowych zdobyczy, 
jeżeli stoją u zenitu swej potęgi i jeżeli woj 
na nie może im przynieść nowych korzyści, 
a natomiast może je narazić na ciężkie do po 
wetowania szkody. 

Ta jednak pokojowość państw demokra- 
tycznych trwa tylko do pewnej granicy, a 
jeżeli strona przeciwna tę granicę przekro- 
czy, wtedy narzucona takiemu państwu de- 
mokratycznemu wojna, mimo całego  zróż- 
niczkowania jego społeczeństwa pod wzglę 
dem politycznym i socjalnym, staje się woj 
ną całego narodu — w przeciwieństwie do 
państw totalistycznych, w których bardzo 
znaczne, a nawet przeważające liczbą części 
ludności, zmuszone pod obuchem ucisku do 
milczenia i posłuszeństwa, łatwo w pewnych 
warunkach stają się dla dyktatury czynni- 
kiem niepewnym i niebezpiecznym. 

Aby uczynić ewentualną wojnę sprawą ca 
łego narodu, musi polityka państw demokra 
tycznych dążyć do przekonania społeczeńst- 
wa o konieczności takiej wojny, a osiąga to 
przez wykazanie, że kierownicy tych państw 
wyczerpali wszelk*e środki pokojowe, aby 
wojnie zapobiec, choćby nawet środki te 
czyniły wrażenie pewnej słabości i pewnych 
wahań; owszem — takie przedstawienie ad 
oculos własnej zgodliwości, a nieustępliwości 
przeciwnika, wytwarza tę atmosferę, w któ- 
rej „zapał tworzy cudy”. 

Jeżeli na tym tle przejdziemy do omówie- 
nia stanowiska poszczególnych państw za- 
chodnich, to dojdziemy do następujących re 
zultatów: 

Anglia należała i należy do państw wybit- 


ostrożność i cierpliwie znosić niejedną pro- 
wokację swych przeciwników, jeżeli w razie 
nieuchronnego konfliktu ma liczyć na pew 
ną aprobatę wszystkich części składowych 
Imperium brytyjskiego. 

Francja również zasadniczo przeciwna jest 
wojnie i ze względu na straszną utratę krwi 
w ostatniej wojnie światowej i ze względu 
na to, że nie potrzebuje dalszych zdobyczy. 
Wszak nawet w roku 1914, pomimo że w du- 
szy każdego niemal Francuza utajona była 
myśl o rewanżu i o tak bolesnej ranie na 
wschodniej granicy jego kraju i choć w sercu 
każdego Francuza żyło żywe uczucie dla daw 
nej „gloire”, Francuzi nie chcieli rozpoczy- 
nać wojny ze swym odwiecznym wrogiem i 
dopiero, kiedy furor teiutonicus po przerwa 
niu tamy belgijskiej zagroził szeroką falą, 
ziemi francuskiej, zerwal się Francuzi do ha 
roicznego boju i nie przerwali go ani na chwi 
lę, aczkołwiek, według zwrotu francuskiego, 
skrwawili się aż do białości. 

Tak i obecnie Francja musi się wszelkimi 
sposobami starać o uniknięcie nawet pozoru 
że dąży do wojny i przez ciągłe zachody w 
tym kierunku przerzucić odpowiedzialność za 
ewentualną katastrofę wojenną na druga 
stronę, bo tylko w ten sposób może pozostać 
na równej linii z Anglią i złożyć dowód wo- 
bec swego narodu i swych sprzymierzeńców, 
że do ewentualnej wojny została rzeczywiś- 
cie zmuszona. 

Stany Zjednoczone A. P. dzielą w swym 
zamiłowaniu pokojowym stanowisko Anglii 
i Francji, ale Amerykanie, to wielki i ambit 
ny naród, który nie może przyjąć pokoju za 
wszelką cenę. Ostatnio Stany Zjednoczona 
bardzo znacznie zbliżyły się do europejskich 
mocarstw zachodnich, z którymi je łączą 
wspólne ideały demokratyczne, a dążąc stale 
do utrzymania pokoju, jednak niedwuznacz 
nie wskazują, gdzie widzą wroga pokoju i że 
nie mogą pozostać obojętnymi wobec jego 
zakłócenia. Tak też w kilku swoich oświad- 
czeniach — a ostatnim już w tym miesiącu 
— prezydent Roosevelt przeprowadza linię 
graniczną pomiędzy państwami o ustroju de 
mokratycznym i dotrzymującymi traktatów 
międzynarodowych, a państwami o innej 
strukturze i mentalności i nie kryją się z 
tym, które z tych państw mogą liczyć na 
sympatie Ameryki, gdyby pomimo jej wszyst 
kich starań miaio przyjść do konfliktu euro 


nie pokojowych, a Anglicy nie lubią ani woj 
ny, ani służby wojskowej. Gdy jednak Angli 
cy widzą się do tego zmuszeni, wdziewają 
mundur i walczą, aż do końca, przy czym pew 
ne niepowodzenia pozostają całkiem bez wpły 
wu. To też poucza historia, że wśród wielkich 
konfliktów wojennych Anglia, może z wyjąt 
kiem wojny wybuchłej wskutek oderwania 
się od niej w 18-tym wieku Ameryki Północ 
nej, nigdy nie przerywała walki przed osiąg 
nięciem swego celu. Tak było w czasie nie- 
mal nieprzerwanych wojen z Napoleonem I. 
tak było w czasie zdobycia olbrzymich Indyj 
Wschodnich, w czasie straszliwego powsta- 
nia w tym kraju, w czasie wojny z Burami, 
a także w ostatniej wojnie światowej. 

Ale, aby pobudzić naród do tak ogromnych 
wysiłków, musi polityka angielska wywołać 
w nich przekonanie, że wojna była dla Anglii 
nieodzowną koniecznością, której nie dało się 
uniknąć mimo wszystkich starań i zabiegów. 
To samo przekonanie musi także polityka an 
gielska wywołać w dominiach brytyjskiego 
Imperium a | na które są jak wiadomo 
raczej na zasadzie tradycji i wspólnych ten- m I j 
deńcji związane z maniera i Głaściwje mo- | pejskiego, względnie światowego. 
głyby prawnie odmówić udziału w jej woj-| , Wszystko przemawia za tym, że wobec ta 
nie. Tym się tłumaczy, że Anglia dość długo kiej polityki mocarstw demokratycznych, wa 
wobec groźby ostatniej wojny światowej o-, bec ich ogromnej potęgi i niezaprzeczonej 
ciągaia się od udziału w niej po stronie Fran przewagi finansowej i ekonomicznej, państ- 
cji i dopiero brutalna napaść Niemców na, wa totalne cofną się przed pójściem na tak 
Belgię skłoniła ją do tego kroku, uznanego | niebezpieczną rozgrywkę. 
za nieodzowny i przez naród angielski i przez Gdyby to ich cofnięcie się w ostatniej chwi 
wszystkie dominia brytyjskie. Tak też w li, miało spowodować zmierzch dyktatur, to 
obecnym chronicznym przesileniu międzyna- tym lepiej dla pokoju i pomyślności świa- 
rodowym musi Anglia zachować szczególną ta. 
| Z paz zz 


"WTO OTUFSJE WEŃ Ba a 
Jak pracuje M. $. Z. angielskie 

Udekorowana stenotypistka. — Dzieje F. 0. — Idylliczne czasy — 
Tysiąc aktów w ciągu roku. — Ambasador reporterem i szefem 


reklamy. — Biurokracja i dyplomacja. — Droga aktu dyploma- 
tycznego. — Konieczność reorganizacji F. O. 


skiego M. S. Z. w chwili obecnej. A w miare 
wzrostu działalności mnożą się akty, telefony, 
telegramy, urzędnicy prucują po nocach, jed- 
nym słowem maszyna biurokratyczna pracuje 
z większym rozpędcm i intensywnością niż kie- 
dykolwiek. 

Przez jej ręce przechodzą setki tysięcy aktów 
w roku. Telefon i telegram są ustawicznie czyn- 
ne. Przy tej okazji warto przywieźć sobie na 
pamięć, że F. O. istnieje dopiero 150 lat. W r. 


Gdy spadł na Anglię ostatni deszcz ordero- 
wy, jeden z orderów dostał się prywatnej se- 
kretarce ministra Edena. Mówiono o niej, że 
niejeden akt dypłomalyczny dyklowany przez 
ministra, wystukała na maszynie. Jest w tym 
pewna przesada. Akty takie nie powstają tak 
często i normalnie nie bywają utworem indy- 
widualnym. 

W każdym razie angielskie M. S. Z., Foreign 
Office — angielski skrót brzmi F. O. — ma w 
ostatnich czasach masę roboty. Wojna hisz- 1782 Charles James Fox został pierwszym se» 
pańska, dosyć napięte stosunki z Włochami, kretarzem stanu spraw zagranicznych. Przede 
sprawa Palestyny i niepokojów w świecie a- ; tem kwestiami tymi zajmował się Sekretariat 
rabskim, wojna na Dalekim Wschodzie, wresz- Północny i Sekretariat Południowy, które jed- 
cie zmieniona w ostatnich czasach sytuacja w nakowoż apracowywały również i inne sprawy. 
Rumunii, co spowodowało posła angielskiego Sztab Foxa był bardzo szczupły. Składał się z 
w Bukareszcie do poczynienia przedstawień —- | dwóch podsekrełarzy, L1 urzędników, referen- 
oto poszczególne rozdziały aktywności angiel- | ta prasowego, sekretarza łacińskiego, tłumacza 
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języków wschodnich i sekretarza odezytujące- 
go szyfry. W ciągu roku w szczęśliwych tych 
czasach przez kancelarię F. O. przechodziło za- 
ledwie 1000 aktów. Wszystkie pisane były o- 
czywiście ręcznie i układane oraz podpisywa- 
ne przeważnie przez samego sekretąrza stanu. 
Akty te wędrowały całymi tygodniami i wsku- 
tek tego posłowie zagranicą mieli wolną rękę. 
Poseł angielski w Konstantynopolu, Canning, 
otrzymał w ciągu dwu lat szesnaście pism z mi- 
nisterstwa. 

Obecnie ilość tych aktów wzrosła da cyfry 
sętek tysięcy. Ambasadorzy i posłowie pozo- 
stają w ustawicznym kontakcie z F. O. Mimo 
to w skomplikowanych obecnych warunkach 
ządanie ich jest bardzo trudne. Ambasador mu- 
si być przede wszystkim, jak się mówi w An- 
glii, dobrym reporterem, informującym swój 
rząd dokładnie o wszystkim, co się dzieje w 
kraju, w którym przebywa. Od ścisłości i by- 
strości tych informacyj zalęży skuteczność po- 
lityki angielskiej. Ambasador jest również sze- 
(em reklamy swego kraju w obcym państwie, 
interpretuje i wyjaśnia linię polityki swego 
rządu i propaguje produkcję duchową i prze- 
mysłową swego kraju. Pewien wybitny dyplo- 
mata angielski powiedział nie dawno, że uwa- 
ża się za agenta podróżującego. Jest w tym du- 
ża prawdy. 

Przypatrzmy się funkcjonowaniu aparatu dy- 
plomatycznego i wędrówce aktu między obcą 
stolicą a F. O. W Bukareszcie np. jest angiel- 
ski poseł, który ma pod sobą radcę, dwu albo 
trzech sekretarzy, radcę handlowego, attaché 
wojskowego i prasowego. Poza tym w kraju 
tym znajduje się paru konsulów i wicekon- 
sulów angielskich. Sprawami danego poselstwa 
zajmuje się odpowiedni departament ministe- 
rialny, na którego czele stoi radca, mający dwu 
albo trzech sekretarzy z odpowiednim sztabem 
pomocniczym. Sprawy paru departamentów 
skupia w swoim ręku jeden z zastępców sekre- 
tarza stanu. Gdy nadejdzie akt z poselstwa, wte- 
dy deszyfruje się go, rejestruje i oddaję odpo- 
wiedniemu sekretarzowi, który go czyta i pro- 
ponuje, w jaki sposób akt ten załatwić. O ile 
akt odnosi się do innych ministerstw albo po- 
rusza sprawy innych państw, wtedy przesyła 
się kopie odpowiednim ministerstwom i de- 
partaimentom F. O. Naczelnik departamentu ak- 
teptuje albo zmienia wniosek referenta. O ile 
sprawa jest ważna, skierowuje ją do zastępcy 
sekretarza stanu. Jeśli kwestia jest szczególnej 
wagi — to zajmuje się nią stały sekretarz sta- 
nu, względnie sam minister. 

W miarę potrzeby zwołuje się konferencję, 
w której biorą udział głowy F. O., paru szefów 
departamentu i radca prawny. Jeśli zapadnie 
postanowienie, aby poseł zasięgnął dodatko- 
wych informacyj, w takim wypadku otrzymuje 
instrukcję albo też posyła się mu notę, którą 
ma wręczyć rządowi, przy którym jest akre- 
dytowany. Do noty dołączony jest szyfrowany 
komentarz i instrukcja dla posła. 

Następnego dnia poseł donosi, że wręczył 
noto, a departament prasowy podaje ją w pra- 
sie do wiadomości. I w ten sposób publiczność 
dowiaduje się o biegu interesujących ją kwe- 
styj polityki zagranicznej, 
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i e 66 
„Jaar Hachamisza 
Las pięciu bohaterów poległych w Kiriat Anawim 


Czwairtęgo Kislew 5698 r. padło w górach judej- 
skich na ziemi Keren Kajemeż opodal Kiriat Ana- 
wim pięciu młodych bohaterów ezłonków kwuey 
„Bamaaleh*. Zginęli na posterunku, zamordowsni 
podczas pionierskiej pracy przy budowie drogi 
wśród nagich odludnych skał. Codzień odważnie, 
bez trwogi wychodzili wraz ze swoimi towarzy- 
szemi do pracy „nie bacząc na niebezpieczeństwo, 
czające się między nie zdobytymi jeszcze skalami, 
aź dosięgła ich z ukrycia zdradziecka kula wroga. 
Życie swoje, młode, dopiero rozpoczęte złożyli w 
ofierze Ojczyźnie, gorącą swą krew oddali Rodzi- 
cielce, Matce-Ziemi. 

Bohaterska śmierć „Pięciu z Bamaaleh* warez- 
snela całym jiszuwem w Pulostynie. Rozedrgały 
się w serdecznym bólu serca żydowskie na świe- 
cie. Pechyliły się nad świeżym grobem smutne i 
przygnębione głowy, lecz wyprostowały je w 
chwilę potem jeszcze bardziej duma i świadomość 
wielkiej siły, która jak za czasów Makkabeuszy po- 
tężna i nieugięta zrodziła się na nowo w górach 
Judei. I powstał piękny mit bohaterstwa i niezłom 
ności... 

Lecz nię czas na legendy. Dziś legendą jest nieu 
gtanny i nieustraszony czyn chalucowy dziś pom- 
nikiem chwały jest kontynuowanie dzieła aż do o- 
siągnięcia wytkniętego celu. Przykładem świecą 
druhowie pięciu bohaterów — kwuca Bamaaleh 
Bez zwłoki nazajutrz bo bolesnej stracie towarzy- 
szy, stanęli do pracy dla ukończenia dzieła, gło- 
sząc światu że miejsca nie opuszczą i na chwałę 
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swą i Narodu stworzą „Wzgórze Pięciu“ — mową 
centrum życia i pracy. 

Keren Kajemet Leisrael postanowił uwiecznić 
imiona bohaterów i rozsławić je wśród narodu, 
Oto w miejscu, gdzie padli, ma powstać nowy las 
— „Las Pięciu“ („Jaar Hachamisza*'), Na stokach 
skal ,w miejscu od tysiącleci dzikim i opuszczo- 
nym, zakwitną znowu cieniste kuszące zielenią i 
owocem drzewa, rękami narodu zasadzone. I bę- 
dą one snuć wiecznie z pokolenia na pokolenie 
legendę „Pięciu Bohaterów“. 

Tegoroczne święto drzew — Chamisza asar Bi- 
szwat poŚświęcomo akcji na rzecz lasu pięciu 
„Jaar Hachamisza'. W ten sposób społeczeństwo 
żydowskie na całym Świecie będzie miało możność 
złożenia hołdu bohaterom z Bamaaleh w tej pięk- 
nej i patriotycznej formie, jaką jest zaszczepie- 
nie drzewa na ojczystej ziemi. 

Zamiast wieńca — żywe drzewo na glebie oj- 
czystej — oto wzniosły dar, jaki każdy Żyd po. 
winien złożyć w akcji Chamisza asar, poświęzo- 
nej „Jaar Hachamisza* Niech wszystkie warstwy 
społeczeństwa żydowskiego złożą cząstkę swego 
nigdy niespłwcalnego długu wobec tych, którzy po- 
święcili życie dla ulżenia niedoli j budowie Je- 
pszej przyszłości dla Narodu w wolnej i silnej Oj- 
czyźnie* 

Niech każdy złoży datek na rzecz „Jaar Hacha- 
misza*'!! 

CENTRALA KEREN KAJEMET LEISRAEL 
W KRAKOWIE 


ma 


KRAKOW 6.15 Audycja poranna; 11.15 Klasycy I ro- 
mantycy” poranek muz. dla gimnazjów: 11.40 Muzyka z 
płyt; 11.37 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja połud- 
niowa; 15 Audycja dla dzieci wiejskich w opr. Toli Ret- 
tiugerowej; 13.45 Muzyka z płyt; 14-45 Wiadoniości bleżące; 
1451 Muzyka z płyt; 15.10 Lektura puobiednla: „Z pamię- 
tnika styczniowego dzalewczątka* &t. Wasylowskiego — 
czyta Łucja Zawlrska; 15.25 Lokalne wiadomości gospo- 
derczo; 15.30 Z Warsz: wiadomości gospodarcze; 15.45 
Rozmowa muzyka z młodzieżą, prowadzi prof. B. Rytkow- 
ski; 16.15 Koncert rozrywkowy w wyk. Śląskiej Kapeli 
Ludowej pod dyr. K. Korczaka; 16.50 Pogadanka aktualną 
17 Uniwersytet Stefana Batorego — odczyt wygl prot. 
Kourad Górski; 17.15 Eugene Śamuel-Holeman: Dziewczy* 
na w oknie (La joune filie a la fenetre), wykonu Flora 
Moulaert-Mas (sopr.) z tow. ork. PR. pod dyr. G. Fitel- 
bergą; 17.50 „O typach biegaczy pogad. wygl. dr. W. 
Sidorowicz; 18 Z Warsz.: wiadomości sportowe; 18.10 Lo- 
kalne wiadomości sportowe; 18.15 „Mało znane kolendy" w 
wyk. Krakowskiego Tow. Śplewaczego „Echo pod dyr. 
Bol. Wallek-Walewskiego; 81.40 Dokąd jechać w święto? 
18.45 Odczyt sportowy: „Dlaczego sport?t*, wygl. St. No- 
wąoki; 18.55 Program ną dzień następny; 19 Klasyczny 
Teatr Wyobraźpi: „Alkestls” Kurypidesa. przekład Jana 
Kasprowicza, radiof. | słowo wstępne Stelana Srebrnego, 
prof. U. S, B., muzyka Zygmunta Mycielskiego; 20 Poga- 
dauka aktualna; 2.10 Koneecrt rozrywkowy. Wyk.: ork. 
wojskowa pod dyr. por. A. Szałkowskiego, Sława Restani 
(sopr.), „Piątka poznańska“ pod kler. Marliana Obats, 
Stetau Sałata (saksofon), Wł. Raczkowski (akomp.); w 
przerwie ok. godz. 20.45 dziennik wleczorny i pogadanka 
aktualna; 21.45 „Z mojego warsztatu” szkic liter. J. E. 
Skiwskiego; 33 Koncert ksmeralny. Wyk.: 8. Jarzębski 


(skra.), M. Szaleski (altówka), Edward Sienkiewicz (wol.). : 


J. Widera (kontrabas), L. Kurkiewicz (klsrnet), B. Qrłow 
(fagot), J. Cssrnecki (wałtornia); 22.50 Ostatnie wledo- 
mości dziennika wieczornego, przegląd prasy I komuulkat 
meteorologiczny; 23 Muzyka tauecxna z płyt. 

WARSZAWA. 6.15 p. Kraków; 18.10 Skrzynka ogólna 
dr. Stępowski; 18.35 Prozram; 18.35 Audycja dla mwłodzie- 
ży wiejskiej; 19 p. Kraków. 

LWÓW 6.15 p. Kraków; 13.45 Komunikat Lwowskiej 
Isby Rolniczej; 1330 Płyty: 14.16 Polska muzyka roz- 
rywkowa; 14.55 Glełda lwowska; 15 Gaweda reslonalns; 
1125 Wiadomości bieżące; 15.30 p. Kraków; 18.10 „Czy 
dziecł powinny jeździć na uartach'* — pozad.; 18.26 Mto- 
dzież lwowska przed mikrofonem; 18.40 „Listy i progra- 
my“ — dyr Petry; 18.55 p. Kraków, 38 „Z albumu speaksra . 

KATOWICE 6.13 p. Kraków; 13 Kouęert życzeń; 13.11 
Płyty; 14.25 Wiadomości bleżace; 14.35 Płyty; 14.43 p. Kra- 
ków; 18.40 Program; 18.45 Lekcja języka polsklego; 19 p. 
Kraków; ż3.10 Skrzynka francuska. 

ŁÓDŹ 0.15 p. Kraków; 14 Koncert życzeń; 15 Jak spe. 
dzić święto?; 15.6 O wseystkim po trosaku; 15.10 Płyty; 
15.37 Łódzkie wiadomości zieidows; 15.30 p. Kraków; 18.46 
Odpowiedzi na listy w sprawach qechuieznych; 18.55 p. 
Kraków. 


PROGRAM ZAGRANICZNY 
WIEDEŃ 12 Koncert; 15.13 Aud. dla dsieci; 15.25 Wesała 
aud. ałownoruuąyezna; 28 Słuchowisko ludows; 23.80 Kon» 
cert rozrywkowy. 
RZYM 17.15 Muzyką kamerslną; 19,30 Kongert rosryw ko» 
wyi 21 Fr. z teatro: „Chowańuszczyzna”' — opera Mussorg- 
akiego. 


— 
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LONDYN REG. 18 Program dla dziec; 19 Recita] fortep.; 
20.20 Słuchowisko o Samuelu Butlerze; 21.15 Koncert 
symioniczny z Queen's Hallu. 

RYGA 18 Pieśni łotewskie; 19.15 „Kraina uśmiechu* — 
operetka Lehara. 

PRAGA 15.15 Koncert rozrywkowy; 17.55 Radlofiun dla 
dzieci; 19.15 Koncert chóru dzlecięcego; 19.35 Czeskie me- 
lodie operetkowe; 20.25 „Sobowtór — komedia węg. Oal- 
derona z ilustr. muz.; 22.40 Mazurki Karola Szymanow- 
skiego w wyk. B. Rlxowej (fort.). 

KOPENHAGA 20.10 Koncert symfoniczny; 22.40 Konsert 
chóru. 


„ALKESTIS“ — TRAGEDIA EURYPIDESA 
W TEATRZE WYOBKAŻNI 


Daid w czwartek o godz. 19 Klasyczny Teatr Wyghrażni 
nadaje tragedię Euryspldesa „Alkestis w radlofonizacjit 
prot. U. S. B., Stefana Srebrnego. „Alkestlas* Jost to 
jedno a mulej auanych dzlel literatury antycznej. Prot. 
Srebrny oparł się przy radlofeulaacji na zuakomityjy 
przekładzie Jana Kasprowicza; specjalną ilustracją myzyr 
zyczną opracował Zygmunt Mycielski. Wykonania aktor- 
skłe powierzone zostało artystom Teatru Miejskiego w 
Wilnie. Tematom tragedii, która oplowa losy żony króla 
ferejskiego, Admetosa — Alkestis, jest apoteoza wościn= 
ności. 


SENSACYJNE KONKURSY RADIOWE 


HALLO! zwracamy uwagę — zwłaszcza tych, którzy 
jeszcze nie są radioabonentami — na konkurs radiowy, oglo 
szony przez Społeczny Komitet lładlofonizacji Kraju 
1 rozgłośnie rsyulonalne Polskiego Radia. Można zdobyć 
piękuę £ cenne nagrody. 

Za najlepszą ze wszystkich odpowiedzi, jakle nadejdą 
do wszystkich rozgłośni polskieh, radlo przyznało nagrodę 
w wysokości zł. 1.909.— Konkurs dostępny jt wyłącznie 
dia nowych abonentów, którzy zarejestrowali swoje od- 
blorniki w grudulu, względnie zarejestrują ie w stycaulm 
lub w lutym. Oczywiście każdy s nowych abouentów ma 
oprócz tego konkursu prawo do ndzialu w konkurgie ogóle 
nopolskim. Nowo zarejestrowanych abonentów, obowią* 
zują następujące warunki: . 

Po sarejestrowanin odbiornika należy przesłać rose 
głośni Polskiego Radila, zwięzłą | tredciwą odpowiedź na 
pytuule „Dlaczego zostałem radlosłuchaczem?' x naste. 
pnie należy podać: 

1) imię i nazwisko, 2) dokładny adres, 3) zawód, 4) mr. 
upoważułenia radiowego, 5) nazwę urzędu npocztowege, 
w którym zarejestrowano odblornik, 6) detę rejestracji. 

Powyższe dane należy przęsłać pocztą do Polskięgo Rae 
dla Rozgłośnia w „ (np. w Kræ 
konie, ul. Pędzichów Boczna 6). 

Prócz powyższego t. zw. reglonalneso konkursu, każdy 
radioaboneut może w każdej chwili przystąpić do Wieb 
kiego ogólnopolskiego Konkursu Zimowego Pol.klego Ra: 
dia, nzyskują szanse zdobycia luksusowej czteronsobow8j 
limuzyny, podróży zamorskieh 1 lotniczych, wysokiej klas 
udblorników, mebli. płaszczy patefonów. kompletów płyt 
l setek Innych cennych nagród. 

Uwaga! Już dia 17 styczula zostanie nadana audycja 
konkursowa! Szczęgóły i kupony konkursowe w tsgodalku 
„Antena”. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 18 stycznia 1935 


(Żagos) Na Wolyniu spółdzielnie rolniczo handlo 
we prowadzą ostrą konkurencję z prywatnym han 
dlem zbożowym, szczególnie spółdzielnia rolniczo- 
handlowa w Dubnie. 

Spółdzielnie znajdują się w uprzywilejowanej po 
zycji i wykorzystują ją dla zupemego wyparcia 
prywatnego handlu z rynku, Charakterystycznym 
przy tym jest, że sukcesy osiągają one tylko 'w han 
dlu tymi rodzajami zboża, które zbywane jest 
przeważnie na rynku krajowym, W eksporcie du 
żą rolę odgrywa jeszcze elastyczny i znający ryn- 
ki obce kupiec prywatny. 

Poza ulgami podatkowymi i kredytami, z któ- 
rych spółdzielnie rolniczo handlowe korzystają — 
szereg okoliczności wpływa na ich wybitne upnzy- 
wilejowanie. Niektóre spółdzielnie rolniczo handlo 
we prowadzą poza właściwym handlem rolniczym 


sprzedaż artykułów monopolowych, z której po- 
krywają większość wydatków administrącyjnych. 

W handlu zbożowym dużą rolę odgrywa skup — 
pod tym właśnie względem spóldzielnie mają og- 
romną przewagę. Kupiec, który wykupuje świadę 
ctwo przemysłowe Il kat, może otrzymać maksi- 
mum 5 kart rejestracyjnych na składnice gdzie 
jest dokonywany zakup zboża. Spółdzielnia nie 
jest pod tym względem ograniczona. Po wsiach za 
kupują zboże dla spółdzielni handlarze, którzy nie 
są ani urzędnikami ani agentami, bo kupują ną 
własny rachunek i odstępują spółdzielni zboże po 
cenie dziennej, 

Spółdzielnia nie jest również uzależniona przy 
zbyciu od fluktuacyj rynku, bo ma zapewnione 
stawy dla wojska, instylucyj itp. 


Kartyrejestracyjnew miejsce świadectw 


przemy 


Komisja Skarbowa Związku Isb Przemyslowo- 
Handlowych rozpatrywała projekty ustaw, mają- 
cych wprowadzić zmianę dotychczasowego pań- 


stwowego podatku przemysłowego przez zniesie- 


nie świadectw przemysłowych, a wprowadzenie 
na jch miejsce kart rejestracyjnych oraz wpro- 
wadzenie odrębnego podatku obrotowego. 

Z ważniejszych zmian w podatku obrotowym 
projekt przewiduje zmianę przedmiotu podatko- 
wego przez pociągnięcie do obowiązku podatko- 


wego wszelkich czynności, podczas gdy dotych- 


czas podatkom podlegały przedsiębiorstwa hand- 


lowe, przemysłowe j inne, na zysk obliczone, oraz 
zajęcia zawodowe, wyliczone w ustawie, Zmiana 


ta spowoduje przekreślenie kilkunastoletniego do- 


robku interpretacyjnego sądów najwyższych oraz 


znaczne rozszerzenie podatku obrotowego. 


Jako ekwiwalent za zniesionę świadectwa, pro- 


1939 roku, zgodnie z przepisami dotychczasowej 
ustawy, zniżki stawki podatkowej o 0,1 proc. o- 
raz podwyższenie stawki o dalsze 0,1 proc. dla 
niektórych, mianowicie prowadzących księgi han- 
dłowe przedsjębiorstw handlowych z 1,4 na 13 
proc. przedsiębiorstw przemysławych z 1,9 proc. 
na 2 proc. przedsiębiorstw bankowych z 1,7 proe. 
na 1,8 proc. oraz ekspedycyjnych, przawozowych 
i komunikacyjnych z 2,5 proc. na 2,6 proc. 
Wobec nasuwających się różnych zastrzeżeń, 
Komisja Skarbowa Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych postanowiła, ażeby w tak ważnej 
sprawie, jaką dla ogółu kół gospodarczych jest 
wysokość stawek podatku przemysłowego od ob- 
rotu oraz zagadnienie świadectw przemysłuwych, 
ostateczną decyzję powzięło Ogólne Zebranie 
Związku Izb, jako najwyższa reprezentacja życia 
gospodarczego, a zwołane specjalnie w tym celu 


jckt przewiduje skasowanie mającej nastąpić w| w ciągu najbliższych dn 


Ulgi kolejowe dla letnisk 


Związek powiatów R. P. złożył p. ministrowi 
komunikacji memoriuł w sprawie rozszerzenia 
liczb miejscowości, korzystających zə zniżęk ko- 
lcjowych dla powracających kuracjuszów i letni- 
ków, Dotychczas z ulg tych korzystało 45 uzdro- 
wisk oraz 2% letniska nadmorskie. Ministerium 
przy udzielaniu zniżek uwzględniło uzdrowiska, 
które posiadają charakter użyteczności publicznej 
i mają odpowiednie urządzenia kąpielowe, domy 
zdrojowe, udogodnienia sanitarne, zakłady leczni- 


cze. Ponadto ministerium komunikacji przyznało 


zniżkę kolejową miejscowościom, które nie mają 
charakteru użyteczności publicznej, lecz otrzyma- 
ly prawo poboru taksy. 

Jednakże nie wszystkie uzdrowiska i letniska 
posiadające uprawnienia poboru taks, atrzymaly 
zniżkę kolejową. Nie posiada jej Czorsztyn, Ko- 
zimierz Dolny, Rajcza, Rytra, Sucha, Skole, Za- 
woja, Chłapowo, Istebna. 

W ostatnich czasach zarządy miejsc letnisko- 
wych coraz częściej proszą o przyznanie im zni- 
żek kolejowych, podkreślając, że rucb letniskowy 
ubejmuje przede wszystkim mniej zamożne war- 


stwy społeczeństwa i dlatego należałoby ułatwić 
tym właśnie warstwom wyjazd na letnisko, Ko- 
rzyści z ruchu letniskowego otrzymuje wieś i to 
na tych obszarach, które, mając walory letnisko- 
we, nie posiadają naturalnych warunków dla ro- 
zwoju rolnictwa. Kapitał, jaki przynosi ruch let- 
ników, jest niejednokrotnie jedynym ratunkiem 
dla tych okolic. Ponadto zdaniem przedstawiciecj 
letnisk, przyznanie ulg kolejowych letnikom zmie- 
ni częsło stosowany sposób wybierania na letni- 
sko jakichkotwiek miejscowości, jednak o tyle 
bliskich, aby można do nich dojechać furmanką, 
Wobec drogiego przejazdu koleją rzesze letników 
unikają udawania się do letuisk dalszych, posia- 
dających nieraź wielkie walory zdrowotne. 

Rozszerzenie ulg kolejowych mogłoby iść, zda- 
niem Związku powiatów, przede wszystkim w 
tym kierunku, by uwzględnić letniska, które wy- 
każą regularną frekwencję letników, przekracza- 
jacą corocznie np. 1000 osób Ponadto należałoby 
wziąć pod uwagę t zw małe letniska, tj. miej- 
scowości, w których roczna frekwencja łelników 
przekracza liczbę 200 do 1000 osób. 


Cechy żydowskie obradują nad 
sprawą wzmożenia eksportu 


(żągos) W Centralnym Związku Rzemieślników 
Żydów odbyło się posiedzenie Prezydium cechów, 
na którym m. in, byla omawiana sprawa eksportu 
wyrobów rzemieślniczych, organizowanego przez 
żyd, Tow. popierania eksportu wytwórczości rze- 
mieślniczej. Chodzi między innymi o wzbudzenie 
żywego zainteresowania cechów dla zagadnień eks 
portowych, tymbardziej, że niektórzy rzemieślni- 
ty okazują pewną obojętność do akcji wzmożenia 
eksportu wyrobów rzemieślniczych. 


Odwołanie upoważnienia do przy 
działu akredytyw na wyjazdy 
do Czechosłowacji 


Komisja Dewizowa uchwałą z 7 stycznia bw, od- t 
wołała upoważnienie, udzielone bankom  dewizo- 


wym w okólniku Nr 29 z dnia 4 czerwca 1937 do 
„Sprzedaży i udzielania zezwoleń na wywóz akre- 
"dytyw osobom, wyjeżdżającym do Czechosłowacji. 

Z chwilą uiwzymania niniejszego okólnika, banki 
dewizowe mogą doknywać przydzialów zagranicz 
nych środków platniczych na wyjazd do Czecho- 


OLU GEOWY 


słowacji jedynie według zasad ogólnie obowiązu- 
jących. 


Kto podlegać będzie zastępczemu 


obowiązkowi wojskowemu w r, b.i 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wydało no- 
wy okólnik o powoływaniu do spełnienia zastęp- 
czego obowiązku wojskowego. Rok urodzenia nie 
odgrywa przy powolaniu żadnej roli. W myśl art, 
93 ust. o powszechnym obowiązku wojskowym, 
powoływane będą wszystkie osoby, które do dnia 1 
stycznia roku kalendarzowego, następującego po 
roku uznania ich za niepodlegających wcieleniu 
do szeregów, zaliczeni zostal do kategorii C. D. 
przeniesieni do rezerwy na skutek ulg, oraz prze- 
niesieni do rezerwy sponad kontyngentu po ukoń- 
czeniu 25 roku życia. Według prowizorycznych 
danych w roku 1938 powoływani będą ci wszys- 
cy, którzy w latach 1933, 1934, 1935, 1936 i 1937 
uregulowały swój stosunek do służby wojskowej w 
wyżej wymieniony sposób. 


Arbitraż dla skór w Gdyni 


Przed świętami Bożęgo Narodzenia  rozpoczą 


swoją działalność w Gdyni sekretariat Arbistrażu 

dla skór, który wydał już pierwszy wyrok w spra 

wie 1000 skór kolumbijskich. Starania o uznanie w 

Gdyni Arbitrażu dla skór trwały kilka lat, 
— R 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa 12. 3. Kursy zamknięcia: Akcje: Bank Polsk: 
NIE, Żyrardów 61.—, Cukler 36/: — 37, Starachywice 
36/5 — 1, Węgiel 30'5. Tendencja utrzymana. 

Papiery procentowe: 3% premiowa poż. inwestycyjna 
I. em. 78% XI. em. 79'/., 5'/e poż. konwersyjna 66'/s 4*/e 
poź. konsolidacyjne grube 66a — 67, drobno 63/:, 4'e poż. 
dolarowa (dolarówkn) 42, G/s'/a poź. wewnętrzna grube 
64/, drobne 643/8. Tendencja niejednolita. 

Dówisy: Belgia 89.95, Gdańsk 100, Holandia 293.90, Ko- 
penhaga 117.80, Londyn 36.37, Nowy Jork czek 5.87 1/8, No- 
wy Jork telegraficzny 5.273/8, Qslo 133.55, Parys 17.90, 
Praga 18.51, Sztokholm 135.95, Szwajcaria 122,10. 
Tendencja utrzymana, 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Poznań 12. 1. Ceny truunakcyjna — pos zmiany, Tonden. 
cja 1 obroty: pszenica 316 ton tend, chwiejne, żyto 1315 
ton — chwiejna, jęczmień 410 — spokojna. owics 170 ton - 
spokojna. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 12. 1. Knrey zamknięcia: Dewizy: Parys 14.62", 
Londyn 21.60. Nowy Jork 4.317/8, Bruksela 73.94, Medio- 
lan 22,72, Amsterdam 240.55, Oslo 108.55, Kopennaga 86.45. 
Praga 15.15. Tendencia bez zmiany. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork 1l. 1. Kursy zamknięcie; 8% poź, Dillonow- 
ska 60. 7% poż. Stabilizacyjna 80, 6's» poż. Dolarowa 63'4 
Te poż. Warszawska 59% Tendenucja utrzymana. 


LONDYNSKA GIEŁDA METALI, 

Londyn 12. 1. Cynk 15 7/8—15/16, 15 1/16-—1/8, eyna IEN, 
130 5/8 — 7/8, utralis 194/4 ołów 17 0/16 —— 11/16, 17574 — 14/16, 
miedź 441/8 — 3/16, 445/16 — 238, elektrolit 483/8 — 5/8, 
złoto 139,7'/:. 


KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC 

Ważny 13.1. Wyciąć i przedłożyć do wymiany 

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 


w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika” Orzeszkowej 7. 


E OWY __ OWN RNA 


„NOWY DZIENNIK! czwartek 15 stycznia 1938 


TajemnicadymisjisędziegoWatora 
bedzie wyjaśniona 


Sensacyjny proces w sądzie krakowskim. -- Sprawa Ciunkiewiczo- 
wej znów na widowni. -- Czy doidzie do rewizji procesu? 


KRAKÓW, 13. stycznia. 

Tajemnica pokoju nr. 29 — małego pokoju 
w krakowskim Grand Hotelu nie schodzi z ła- 
mów prasy od sześciu lat. Po raz pierwszy 
ukazała się wówczas, gdy krakowski Wydział 
Śledczy zaalarmowany został wieścią o kra- 
dzieży krociowych skarbów na szkodę Marii 
Ciunkiewiczowej. Szereg tygodni emocjonowa- 
ło opinię publiczną śledztwo sądowe. Później 
przyszła kolej na niemniej sensacyjny proces. 
Maria Ciuukiewiczowa uznana została oszust- 
ką i wycok ten zatrwierdziła wyższa instancja. 

Sprawa nie została jednak zamknięta. Maria 
Ciunkiewiczowa zasiadła jeszcze raz na ła- 
wie oskarżonych. Tym 18zcm w roku 1934 o- 
akarżono ją o to, że namówiła kilku osobni- 
ków, aby przyznali się do popełnienia kra- 
dzieży na jej szkodę. Została zasądzona po raz 
drnyi i powęaruwała za kraty więzienne. 

Zamknął się jeszcze jeden rozdział w tej cie- 
kawej sprawie. Ale nie na tym koniec, O spra- 
wie Ciunkiewiczowej zapomniano. Echo jej 
odzywało się jednak gdzieindziej: 


W SPRAWIE SĘDZIEGO DRA JÓZEFA 
WĄTORA. 


Sędzia ten prowadził — jak wiadomo — śledz- 
two w sprawie Marii Ciunkiewiczowej i zo- 
stał później przeniesiony w stan spoczynku. 
Na tym tle zrudziły się różne domysły i po- 
głoski. Prasa wszystkich odłamów przynosiła 
coraz to bardziej sensacyjne wiadomości. Jak 
nić przewodnia przewijały się tu i ówdzie zda- 
nia o „czeku“ czy też innych momentach, po- 
zostających w łączności z głosną aferą. Obecnie 
sprawa znalazła się znów na forum sądowym. 
Sędzia dr. Józef Wątor wystąpił ze 


SKARGĄ O ZNIESŁAWIENIE 


przeciw redaktorom „I. K. C.* i „Nowego Dzien- 
nika* oraz adwokatowi warszawskiemu niec. 
Zygmuntowi Hofmokl-Ostrowskiemu. Podsta- 
wą oskarżenia są notatki jakie ukazały się 
swego czasu-w wydaniu porannym „I. K. C.“ 
oraz wydaniu wieczornym „Nowego Dzienni- 
ka“, Notatki te zawierały szczegóły skargi, jaką 
mec. Hofmokl-Ostrowski wniósł do Sądu Naj- 
wyższego w Sprawie rewizji procesu Ciunkie- 
wiczowej. Ponieważ zaś w skardze tej zaata- 
kowany był b. sędzia dr. Wątor, wystąpił on 
na drogę sądową, czując się dotknięty treścią 
notatki. 

Rozprawa rozpoczęła się wczoraj o godz. 12 
w południe w Sądzie Okręgowym. Trybunało- 
wi przewodniczył s. o. dr Barlf wski, woto- 
wali s. o. dr Stępniowski i s. o. dr Mięsowicz. 
Oskarżyciel prywatny dr Wątor zjawił się w 
towarzystwie adw. dra Jana Badera. Redakto- 
rów „L K. C.“ bronił adw. dr Rappaport, redak- 
tora odpowiedzialnego „Nowego Dziennika“ 
adw. dr Spiegel 

Na wstępie rozprawy odczytany został akt 
oskarżenia. O ile trzej dziennikarze pozostają 
pod zarzutem zniesławienia, o tyle mec. Hof- 
mokl-Ostrowski oskarżony jest o udzielenie pe- 
mocy względnie podżeganie do zniesławienia. 

Jako pierwszy zeznawał red. Jan Stankie- 
wicz, który stwierdził, że odnośna notatka uka- 
zala się na łamach „L K. C.“ bez jego wiedzy, 
gdyż w tym czasie bawił poza redakcją. Autor 
notatki, korespondent warszawski „L K. C.“ 
red. Marek Pomeranc stwierdził, że dowiedział 
się w Sądzie Najwyższym, iż Ciunkiewiczowa 
za pośrednictwem mec. Hofmokl-Ostrowskiego 
czyni 

STARANIA O REWIZJĘ PROCESU. 


Napotkawszy w bufecie sądowym mec. Hof- 
mokl-Ostrowskiego zapytał go o tę sprawę, a 
wówczas dowiedział się szczegółów, które na- 
stępnie przekazał swej redakcji. 


Red. dr Mojżesz Kanter stwierdza, że wia- | 


domość, jaka ukazała się w wieczornym wy- 
daniu „Nowego Dziennika*, została umieszczo- 
na pod jego nieobecność i bez jego wiedzy i 
jest skróconym przedrukiem z „i. K. C." 

Z kolei sąd przystąpił do przesłuchania mec. 
Hofmokl-Ostrowskiego. Zeznania tegoż, wygło- 
szone z dużą swadą i temperamentem, trwały 
przeszło godzinę i wysłuchane zostały z dużym 
zainteresowaniem. Pod koniec swych zeznań 
mec. Hvufmokl-Ostrowski prosił 

O ZARZĄDZENIE TAJNOŚCI, 
do czego Sąd się przychylił. Na rozprawie ja- 
wnej zeznał mec. Hofmokl-Ostrowski co na- 
stępuje: 

Pewnego dnia spotkał red. Pomeranca, który 
zapytał go o sprawę Ciunkiewiczowej. Adwo- 
kat oświadczył mu wówczas, że Ciunkiewiczo- 
wą chodzi do niego od pół roku i płacze, tak że 
w końcu opracował wniosek, który wniósł do 
Sądu Najwyższego. 

W tej sprawie — mówi oskarżony — ukaza- 
łą się cała masa artykułów. W aktach jest za- 
łączony szereg artykulów. Nie mogłem zrozu- 
mieć, jak może istnieć w Polsce sędzia, ktury 
by przełknął to wszystko, co napisano o p. dr 
Wątorze. Ne wiem, jak mógł ścierpieć te wszyst 
kie notatki o p. Dutru agencie Lloydu, czy też 
o tym rzekomym czeku względnie 30.000 fran- 
ków. 

Zastanowiłem się nad tym wszystkim i ob- 
jąwszy sprawę udzieliłem pewnych informacji. 
Notatka, jaka się później ukazała w tej spra- 
wie, była jednak dia mnie bolesna, gdyż 


W TEJ FORMIE TEGO NIE POWIE- 
DZIAŁEM. 


Może treść była ta sama, ale forma była ja- 
skrawa. To też wysłałem listy do dziesięciu 
dzienników, które prosiiem o zamieszczenie 
pewnegu ustępu z mej skargi o rewizję, aby nie 
krzywdzić sędziego dra Wątora. 

Zacytowałem tam ustęp, w którym piszę: „A- 
kty personalne sędziego dra Wątora są konie- 
cznością dla zbadania tej sprawy au fond, a 
dalej jeśli wskutek potek, gazeciarskich wzmia 
nek i opinii publicznej temu funkcjonariuszo- 
wi wymiaru sprawiedliwości stała się krzywda, 
aby w drodze kategorycznego i ostatecznego 
wyjaśnienia sprawy, dać mu tę satysfakcję, na 
którą zasłużył nie tylko jako sędzia, ale i o- 
bywatel. Kwestia bowiem wystąpienia publicz- 
nego z tak ciężkim zarzutem pod adresem sę- 
dziego nie może znosić jakiejkolwiek dalszej 
zwłoki“. 

Niestety, żadne z pism nie umieściło tego mo- 
jego listu, z którego wynikałoby, że nie mam 
zamiaru uchybić w czymkolwiek sędziemu dr 
Wątorowi. 

Postawiłem wniosek o zażądanie aktów per- 
sonalnych, aby naprawić krzywdę drowi Wa- 
torowi. Chodzi bowiem 


NIE TYLKO O REHABILITACJĘ 
CIUNKIEW:.ZOWEJ, ALE I O WY- 
JAŚNIENIE Z DRUGIEJ STRONY TEJ 

SPRAWY. 
Tutaj nie chodzi już o Ciunkiewiczową i dra 
Wątora, ale nie może być otwarta kwestia, czy 
sędzia wziął łapówkę. Jeśli to jest nieprawda, 
to sędzia taki winien być zrehabilitowany, z za- 
liczeniem lat służby, przyjęty do sądownictwa 
i awansowany. 

Z drugiej strony w aktach sprawy Ciunkiewi 
czowej jest szereg depozycji, sprzecznych z 
tym, co mówi dr Wąior. Zarzuciła ona sę- 
dziemu śledczemu, że w czasie przesłuchania 
siedział na kanapie p. Dutru, a nawet dopusz- 
czono tłumacza. Adwokat Zoppot zeznał jako 
świadek, że w biurze sędziego dra Wątora za- 
stał rozpartego na kanapie Francuza, któremu 
w dodatku przydzielono jeszcze tłumacza. 


Zawi: damiamy o zgonie ukochanego 
męża, "a +4 dziadka 


MOJŻESZA ROTHMANNA 


właśc. realności 


Pogrzeb odbył się we wtorek dnia 
11. 1. 1938 r. 
Zona, synowie, synowe 
zięć i wnuki 


Przemyśl, 11, L. 1935 


Sędzia Śledczy powiedział od razu, ze Ciun- 
kiewiczowa jest winna i od tej chwili tylko w 
tym kierunku posuwało się śledztwo. Ja mie- 
szkam obecnie w tym właśnie pokoju w Grand 
Hotelu, gdzie mieszkała wówczas Ciunkiewi- 
czowa i mogę stwierdzić, że moje spostrzeżenia 
pokrywają się z jej zeznaniami. Ona mówiła 

O JAKIMŚ TRZASKU W POKOJU, 
o drzwiach łączących go z drugim mieszka- 
niem. Ja te drzwi widziałem. W śledztwie nie 
badano tego trzasku. 

O ile więc musiałbym przeprowadzić dowód 
prawdy w tej sprawie, to dla wykazania co 
wszystko o tym mówiono, prosiłbym o 


PRZESŁUCHANIE SZEREGU ŚWIAD 
KÓW. 

Proszę o przesłuchanie b. ministra sprawie- 
dliwości Michałowskiego, za którego interwen- 
cją dr. Wątor został spensjonowany, mimo ata- 
ków, że dopuścił się sprzeniewierzenia. Proszę 
o przesłuchanie wicedyrektora Urzędu Staty- 
stycznego b. szefa biura personalnego Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych p, Dlouhego, b. 
prezesa Apelacji krakowskiej  Parylewicza, 
który miał podobno w ręku czek wzgl. jego 
fotografię. Wnoszę o dopuszczenie aktów spra- 
wy Marii Ciunkiewiczowej, aktów personal- 
nych sędziego dra Wątora i aktów dotyczących 
wpisania tego sędziego na listę adwokacką z 
Wydziału Dyscyplinarnego Ministerstwa Spra- 
wiedliwości. Dalej wnoszę o dopuszczenie z 
uktów sprawy Parylewiczowej listu, napisane- 
go do niej przez Ciunkiewiczową, oraz dowodu 
« walizek Marii Ciunkiewiczowej. Wnoszę o 
wezwanie świadka Marii Ciunkiewiczowej na 
okoliczność listu skierowanego przez nią do 
dra Woźniakowskiego oraz posiadanych przez 
nią wiadomości o podpisaniu czeku przez dra 
Watora. 

Wnoszę o przesłuchanie b. obrońców Ciun- 
kiewiczowej, a to adwokatów Wożniakowskie- 
go, Ettingera, Jarosza i Asehenbrennera na o- 
koliczność, że z powodu sprawy Ciunkiewiczo- 
wej dr. Wątor opuścił sianowisko sędziego. 
Czterej obrońcy powinni ujawnić najgłębszą 
tajemnicę tej sprawy. 

Proszę o dopuszczenie aktów sprawy © 
wznowienie, które znajdują się obecnie w pro- 
kuraturze krakowskiej, dokąd zostały wysłane 
celem przeprowadzenia dochodzeń. Wysłano 
je z końcem października ub. roku. 

Dalej mówi oskarżony o pismach dwóch 
adwokatów francuskich, którzy mają stwier- 
dzić, że zarzut czyniony Ciunkiewiczowej, ja- 
koby była posądzona o podpalenie pałacu we 
Francji, względnie była zamieszana w sprawę 
zastrzelenia się jubilera Kaisera w taksówce, 
są pozbawione wszelkich podstaw. Wnosi wre- 
szcie o przesłuchanie świadka Stiirmera, posia - 
dającego rzekomo rewelacyjne w tej sprawie 
wiadomości. 

Te wszystkie dokumenty — kończy oskarżo 


ny — wykażą, że śledztwo poszło w fałszywym 
kierunku, a wyrok oparł się na poszłakach 
zbieranych przez sędziego dra Wątora. Sam 
fakt, że sędzia śledczy po tej sprawie został 
spensjonowany, wymaga wyjaśnienia. 

B. SĘDZIA WĄTOR MA GŁOS. 

Dr. Wątor (do osk. Hofmokl-Ostrowskiego); 
Czy wiadomości „I. K. C.“ są zgodne z infor- 
macjami, udzielonymi przez pana mecenasa? — 
W formie może nie, ale treść pokrywa się z 
moim wnioskiem do Sadu Najwyższego. 

— Czy dając informacje zdawał sobie pan 
sprawę, że będą one ogłoszone? — Tak. Uwa- 
żałem, że sprawa, o której się tyle pisze, nie 
może być ukrywana i nie można udzielić pa- 
nu sędziemu satysfakcji bez sądu i prasy. 
Chciałbym, aby tę sprawę rozpatrzono publicz- 
nie aż do samego dna. 

— Dlaczego nie powiedział pan red. Pome- 
rancowi, aby się wstrzymał z ogłoszeniem 
sprawy do czasu załatwienia jej przez Sąd Naj- 
wyższy? — Takie zastrzeżenie byłoby bez 
wartości. 

W tym miejscu zarządzona została tajność. 
Na tajnej rozprawie zabrał również głos dr. 
Wątor. Po podjęciu rozprawy jawnej Sąd o- 
głasza decyzję, mocą której 

DOPUSZCZONE ZOSTAŁY JAKO 
DOWODY: 
akta Sądu Najwyższego w sprawie dopuszcze- 
nia dra Wątora do adwokatury, akta w spra- 
wie wznowienia sprawy karnej przeciw Marii 
Ciunkiewiczowej, akta personalne sędziego dra 
Wątora, odpis wyroku w sprawie Fleschero- 
wej. Ponadto sąd dopuścił dowód ze świadków: 
Ciunkiewiczowej, dra Wożniakowskiego, dra 
Aschenbrennera, mec. Ettingera, mec. Jarosza, 
dyr. Dlouhego, b. prezesa Parylewicza, dyr. 
Dobiji, p. Stiirmera. Dalej dopuszczono akty 
personalne z Ministerstwa Sprawiedliwości o- 
raz odpis listu do Parylewiczowej. Wreszcie 
będą przesłuchani sekretarz sądu p. Kobylarz, 
dawny aplikant sędziego dra Wątora, dr. Ką- 
dziela i fungujący wówcza jako tłumacz adw. 
dr Augenblick z Warszawy. 

Natomiast sąd nie uwzględnił wniosku o 
przesłuchanie b. min. Michałowskiego, b. pro- 
kuratora apelacyjnego Tokarza i b. prezesa Sg- 
du dra Hubla, agenta Lloydu p. Dutru i na- 
czelnika nadkom. Pollaka. 

Po odczytaniu decyzji Sądu, adw. dr Rappa- 
port zapytuje osk. Hofmokl-Ostrowskiego co 
słyszł o czeku, o którym wspominał dr Wątor 
i co o tej sprawie mówiono. Pytanie to zostaje 
uchylone. Natomiast na dalsze pytanie adwo- 
kata stwierdza mec. Hofmokl-Ostrowski, że 
słyszał, iż sędzła dr Wątor pokrywał pewne 
wydatki w związku ze śledztwem i że to podo- 
bno było sednem podejrzeń. Co się tyczy zaś p. 
Dlouhegoto wie, iż był on tym, który bezpośred 
nio spowodował usunięcie sędziego Wątora, a 
podejrzenie powstało rzekomo na podstawie li- 
stów agenta Dutru. 

Na tym rozprawę o godz 5-tej po południu 
przerwano. Termin następnej rozprawy wyzna- 
czony będzie w drodze pisemnej. 


e 

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
imac Á wig amr ANON" istna] 
DZIENNIKARZ I POETA 

Na ten temat odczyt wygłosi dziś, we czwartek 
13 bm. o godz. 8 wiecz. w Żyd. Tow. Teatralnym, 
przy ul. Stołarskiej 9, pocta J. Gruber. Po odczy- 
cie dyskusja. 


— Z „ŻYDOWSKIEJ SCENY NARODOWEJ”. 
Komedia „Jakub i Ezaw” zdobywa sobie z dniem 
każdym Coraz większe uznanie tutejszej publicz- 
tości. Autorem komedii jest S. Gronemann, który 
potrafił wznieść się ponad swoją własną tragedię 
życiową z roku 1933 i stworzyć ciętą, a zarazem 
dobroduszną komedię rasową „Jakub i Ezaw” 
grany jest codziennie o 8.30 wiecz. Czysty dochód 
z dzisiejszego przedstawienia przeznaczony jest 
na rzecz Keren Hajemeth Leisrael. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
„Gałązka rozmarynu”, pełny humoru i sentymen- 
lu utwór Zygmunta Nowakowskiego. 

— IM-CI KONCERT MUZYKI KAMERALNEJ 
Żyd. Tow. Muzycznego odbędzie się dziś, we 
czwartek. w sali Solidarności, Gertrudy 7. W 
programie kwintet smyczkowy Mozarta, pieśni 
Mozarta, Schuhmana oraz sekstet smyczkowy 
Brahmsa. Wykonawcy pp. Lauterbachowa, Ei- 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 13 stycznia 1938 


BOLESNE GUZY W STAWACH są zwiastunami artre- 
tyzmu (złej przemiany materii). Żądajcie wszędzie orygi 
nalnych płszczańskich kompresów Gamma (30 razy do 
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użycia). Inf. Biuro Piszczany, Cieszyu III. 


Wschód słońca | 
7g 89 m 


STYCZEN 


13 


CZWARTEK 11 Szwat 5698 


Kurs dokształcający Centosu — 
Kraków dla terminatorów 
i pomocników 

Ze strony sekretariatu „Centos-u” krakowskie- 
go komunikują nam: W najbliższym czasie orga- 
nizuje „Centos” - Kraków doroczny kurs dokształ 
cający wieczorny dla terminatorów, pomocników 
i czeladników, którzy z różnych przyczyn nie u- 
kończyli normalnej szkoły wieczornej dokształ- 
cającej, lub nie zdali egzaminu czeladniczego z 
braku podstawowych teoretycznych wiadomości, 
wymaganych przez władze szkolne i rękodzielni- 
cze, a którzy pragną uzyskać dopuszczenie do 
uproszczonego egzaminu czeladnicz go. Reflektanci 
zechcą się zgłosić natychmiast do biura Centosu, 
ul. Sarego 3 w godzinach od 9-tej do 13-tej. 


Konferencja w Aeroklubie 
Krakowskim 


Na zaproszenie prezesa Aeroklubu Krakowkie- 
go wicewojewody krakowskiego dr Małaszyń- 
skiego odbyła się w lokalu Aeroklubu Krakow- 
skiego konferencja prasowa w sprawie obchodu 
10-lecia Aeroklubu Krakowskiego. 

W przebiegu konferencji podano szczegółowy 
program uroczystości, historyczny rys powstania 
Krakowskiego Sportu Lotniczego, jego zadania i 


Zachód słońca 
3 v 49m 


11 
potrzeby na przyszłość. Równocześnie przyjęto 
wniosek dla celowej współpracy i propagandy 
lotnictwa, utworzenia przy Syndykacie Dziennika- 
rzy Krakowskich Klubu Sprawozdawców Lotni- 
czych, przy fachowej pomocy Aeroklubu Krakow- 
skiego i LOPP. 


Dodatkowe pociągi motorowo» 
ekspresowe między Krakowem 


a Katowicami 


Dyrekcja O. K. P. w Krakowie komunkuje, że 
począwszy od dnia 15 bm, uruchamia między Kra- 
kowem a Katowicami w przedświąieczne dni ro» 
bocze dodatkową parę pociągów motorowo-ekspre- 
sowych Poc. MTE 406a będzie odchodził z Krakowa 
o godz. 15,00, Katowice przyj, 16,19. Poc, MTE 403A 
będzie odchodził z Katowice o godz. 14,13, Kraków 
przyj. 15.22, Poc. MTE 403A tworzy bezpośrednią 
komunikację z Katowic przez Kraków — Tunel do 
Warszawy. Rozkłady jazdy powyższych pociągów 
uwidocznione są w ściennych rozkładach jazdy, 


Zabójstwo na peryferiach 
Krakowa 


Wczoraj odpowiadali w sądzie krakowskim Jan 
Lewinger i Władysław Marszałek, oskarżeni o za- 
bójstwo w afekcie. W lipcu ub, roku doszło do 
awantury na ul, Wieczystej w Krakowie, gdzie 
obaj napadli na $. p. Szczepana Rychlika i pobili 
go nożami, tak, że zginął on na miejscu. Obaj zo- 
stali zasądzeni po 5 lat więzienia, 

—>— 
WSZYSCY NA DWUDNIOWY KURS NARCIARSKI 
DO RABKI-ZDROJU 

Związek Zaw. Handlowców i Urzędników Prywatnych 
urządza w Rabce Zdroju w dniach 15 4 16 bm. DWUDNIO:. 
WY KURS NARCIASKI dla pcczątkujących i zaawanso- 
wanych ped kierownictwem instruktorów PZN. Opłata za 
kurs wraz z przejazdem i pensjonatowym utrzymaniem 
wynosi zł. 16. Wyjazd w piątek, powrót w niedzielę wie- 
czór. Zgłoszenia przyjmuje do czwartku Sekretariat Zwią: 
aku, uł. Starowiślna 89. tel. 171-17. 

II. Turnus kolonii Związku rozpoczyna się dnia 15. bm. 
Opłata za pobyt dwutygodniowy zł. 55. — czterotygodniowy 
zł. 100. Informacji udziela Sekretariat. 136g 


GOŚCIE PENSJONATU „OPIEKA“ w Rabce, zamiast 
zabawy sylwestrowej składają zł. 81.25 na budowę Szpitala 
Żyd i zł. 31.25 na Akcję Pomocy Akademikowi żydow- 
skiemu. 


Tajemnicze zaginięcie młodzieńca 


żydowskiego 


Zgłosił się w naszej redakcji p. Mendel Birn- 
baum, zamieszkały w Krakowie przy ul. Ger- 
trudy 20. m. 5. i doniósł że syn jego Edward 
Birnbaum wydalił się jeszcze w ubiegły wtorek 
11. bm. o godz. 4-tej popoł. z mieszkania i do 
tej chwili nie powrócił. P. Birnbaum zgłosił 
o tym wypadku policji, jednakowoż do tej 
chwili nie zdołano natrafić na żaden ślad za- 
ginionego. 


w Krakowie 


Edward Birnbaum jest absolwentem Gimna: 
zjum Hebrajskiego w Krakowie. Liczy lat 24, 
ubrany był w granatowy płaszcz, nosił szarą 
czapkę, oraz okulary w czarnej oprawie. Zroz- 
paczony ojciec prosi każdego, który by natrafił 
na ślad, mógłby przyczynić się do wyświetle- 
nia zagadki tajemniczego zaginięcia jego syna. 
by zgłosił o tym natychmiast rodzinie. 


benschulz, Hoffmann, Macalik, Pineles, Schenker, | 
Schleichkorn, Wassermann. Goście mile widziani. 
Początek godz. 20.15. 


REPERTUAR TEATRÓW 


Żyd. Scena Narodowa 
Czwartek: Godz. 8.80 wiecz. „Jakub i Fzaw*. 


Teatr im. J. Słowackiego 
Czwartek: G. 8 wiecz. „Gałązka rozmarynu", 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ADRIA: „Dziewczęta z Nowolipek* 
szczewska). 

APOLLO: „Więzień królewski“. 

ATLANTIC: „Siódme niebo* (Simone Simon) 
i „Niebezpieczna blondynka* (Blond Car- 
men). 

BAGATELA: „Parada Miłości“ (Jeanette Mc 
Donald i M. Chevalier) i rewia p. t. „Jak 
w raju“. 

PROMIEŃ: „Czar cyganerii“ (Marta Egerth). 

STELLA: „Znachor*. 

SZTUKA: „Królowa Przedmieścia“. 

UCIECHA: „Linia Maginota“ (Vera Korenne, 
Wiktor Francen). 

WANDA: „Ich stu i ona jedna* (Deanna Dur- 
bin). 


(Bar- 


Nadesłane czasopisma 
„OKIENKO NA SWIAT“ 


Dwutygodulk dla dzieci i młodzieży pod redakcją dr. 
Henryki Fromowicz-Stillerowej 1 Marty Hirsehprung. 

Treść Nr. 18: I. Szoszani — W nowy rok draew, — Jak 
pracują S. K. O.. Laura Orvieto — Trzy szczęścia Dawida, 
Maurycy Szymc! — Z nliczulka mędrzeo (powieść), Anđa 
Eker — Śniegowe czary, W. Kleinberg — Stary zegar, 


„Lea Goldberger — Pierwsi lotnicy, Wujaszek Alwin — 


| Podręcznik zbijania bąków. Ponadto: Rzeczy olekawe. 
iRozrywki umysłowe, Konkursy i nagrody. Cena 20 gr.. 


|abonsment kwartalny 1.10, zł. półroczny 2 zł. Adres Re- 


dakcji 1 Administracji: 
Tel. 106-76. 


Nie zapominajiny 
o głodnych 
izziębniętych 
dzieciach 
Składajmy ołiary 
na Pomoc Zimowę! 
Konto P. K. O. 70.200 
Pomoc Zimowa 


Kraków, Al. Słowackiego 52. 
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Dyskusja n 


ad expose min. Becka 


na sejmowej komisji spraw zagranicznych 


Warszawa, 12. 1. (Sin.) Dziś po godz. 11-tej 
rano przewodniczący wicemarszałek Schaetzel 
wznowił posiedzenie komisji spraw zagr. Sej- 
mu, przerwane w dn. 10 bm po exposć mi- 
nistra Becka. 


Kryzys Ligi 

Przystąpiono do dyskusji nad tym exposć. 
Pierwszy przemówił pos. Wielhorski, poświę- 
cając znaczną część swych wywodów sprawie 
t. zw. kryzysu Ligi Narodów. 

Mocarstwa zachodnie mówił pos. Wielhor- 
ski, niestety, nie ustrzegły się pokusy uczynie- 
nia z Ligi Narodów pewnego rodzaju narzędzia 
nacisku na niektóre państwa, a wtedy 1 na Pol- 
skę. Te metody doporwadziły do dzisiejszego 
kryzysu w Lidze Narodów. 

Po omóweniu istotnej treści kryzysu Ligi 
Narodów pos. Wielhorski zauważył, że celo- 
wość udziału w pakcie Ligi Narodów voszcze- 
gólne państwa określają nie inaczej, jak po 
przeprowadzeniu ścisłego rozrachunku strat i 
zysków, które wynikają z tej przynależności, 
Nasz polski rachunek uległ istotnej zmianie po 
wyjściu z Ligi Włoch oraz Niemiec. Wzrasta 
coraz bardziej niewspółmierność między zobo- 
wiązaniami, jakie Polska ponosi na podstawie 
litery paktu Ligi, a dobrodziejstwami teorety- 
cznie wypływającymi z tej umowy. 


Paradoks 


Polska, jako członek Ligi, znalazła się w wy- 
rążnym osamotnieniu z Rosją sowiecką. To 
państwo formalnie jest zobowiązane do obro- 
ny Polski w razie agresji niesprowokowanej, 
skądinąd jednak jest ono ze względu na dok- 
trynę, która je ożywia, trwałym naszym prze- 
ciwnikiem i napastnikiem. W tym tkwi głębo- 


ki paradoks. Zdajemy sobie sprawę, że dla Ro- 
sji sowieckiej w danym razie decydująca bę- 
dzie idea komunistycznej rewolucji światowej, 
a nie wierność paktowi Ligi. 

Wniosków, które płyną z tego stanu rzeczy, 
nie łagodzi takt, że kierownictwo polskiej po- 
lityki zagranicznej potratiło zbudować układy 
o nieagresji z Niemcami i Rosją oraz sojusze 
obronne z Francją i Rumunią. te umowy zo- 
stały urzeczywisinione poza paktem Ligi i nie 
mają związku z kwestią celowości naszego u- 
działu w Łidze Narodów. 


Decyduje — racja stanu 

Mówca uważa, że bardzo na czasie było zape- 
wnienie p. min.stra Becka, że Liga Narodów 
jest obecnie pod grozą przeistoczenia się w blok 
występujący przeciw tymi, Ktorzy ją opustili. 
P. minister krótko i jasno stwierdził, że Polska 
nie przyłączy się do powstających w ten sposób 
bloków doktrynalnych i nie pozwoli na to, aże- 
by z niej uczyniono instrument polityki. Wie- 
my teraz — oświadcza pos. Wielhorski — że 
w razie kolizji między literą paktu Ligi a naszą 
racją stanu decydować będzie ta ostatnia. 


Braterstwo krwi 


Pos. Walewski omówił los wielomilionej ma- 
sy Polaków, którzy dlu rozmaitych przyczyn 
znależli się poza granicami Rzeczypospolitej, 
podkreślując pod koniec przemówienia, co na- 
stępuje: 

Sądzę, że w inieresie rzetelnego współżycia 
międzynarodowego wskazane jest pogodzenie 
lojalności każdej mniejszości narodowej wo- 
bec państwa, które zamieszkuje oraz gwaran- 
towanie przez dane państwo pełnych możliwo- 


ści rozwoju kulturalnego, gospodarczego i na- ' 


rodowego tych mniejszości. 

W dążeniu do realizacji tak pojętych praw 
Polonia zagraniczna może być pewna, że stoi 
za nią cała opinia narodu polskiego, której bra- 
terstwo kwi uważa za jeden z naczelnych do- 
gmatów swojego życia. 


Zbliżający się kryzys ligowy 

Pos. $urzyński podnosi z uznaniem ciągłe 
ustalanie się i utrwalanie doktryny w pol- 
skiej polityce zagranicznej. Nadaje to działa- 
niom M. S. Z. cechy logicznej konsekwencji. 
Kierownictwo ministerstwa zachowuje zimną 
krew i realną ocenę sytuacji ma ,dzynarodo»= 
wej. 

W związku z sytuacją na terenie genewskim 
mówca oświadcza, że błogosławić należy decy- 
zje, które przewidując zbliżający się kryzys li- 
gowy, utrwalały bezpieczeństwo Polski poza 
aparatem Łigi Narodów. Słuszne jest sformu- 
łowanie zasady, że nie możemy w obecnej sy- 
tuacji być przedmiotem automatycznych i bez- 
dusznie stosowanych przepisów Ligi. Musimy 
kierować się wyłącznie interesem polskiego 
narodu i państwa. 

Formułując tak krytycznie swoj stosunek 
do Genewy, nie chciałbym przyłączyć się do 
rzeszy grabarzy Ligi Narodów. Dlatego zwrae 
cam się z zapytaniem do p. ministra, czy po- 
stawa polska nie jest zbyt bierna w stosunku 
do problemu ligowego. Powinniśmy współ- 
działać przy dziele urealnienia instytucji ge- 
newskiej. 

Pos. Surzyński omawia następnie stosunek 
Polski do państw ościennysh, zajmując się 
zwłaszcza stosunkiem do W. M, Gdańska. 


KRONIKA SLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA 


Sosnowiec, 12. 1. (K) Staraniem Towarzystwa 
Przyjaciół Uniwersytetu Ilebrajskiego oddział w 
Zagłębiu Dąbrowskim w nadchodzącą niedzielę, 
dn. 16 bm, o godz, 20.30 wygłosi odczyt w sali Or- 
gamizacji Syjonistycznej w Sosnowcu przy ul. 
Wspólnej 4 docent nauk judaistycznych Dr Oster- 
setzer z Warszawy n. t. „Oblicze duchowe Uniwer 
sytetu Hebrajskiego“ 

Następnego dnia w poniedziałek o tej samej go- 
dzinie Dr Ostersetzer wygłosi odczyt w Będzinie 
w sali gimnazjum im. Fitrstenberga n. t, „Żydowski 
dorobek kulturalny w Hiszpanii w epoce Majmo- 
nidesa. 

Sosnowiec, 12. 1, (K) W związku z miesiącem 
propagandy, przeprowadzonym przez centralę 
drobnych kupców w Sosnowcu w dniu wczoraj- 
szym odbyła się konferencja prasowa poświęcona 
tej akcji, 

Zagaił wiceprezes p. Honigman, po czym obja- 
śnień udzielił inż, Mangel Jak wynikało z konfe- 
rencji, oddział sosnowiecki wystąpił z inicjatywą 
założenia koopenatywy p. n. „Wspólny zakup“, Ce- 
lem tej kooperatywy będzie zaopatrywanie kupca 
w towary wprost od producenta, by umożliwić mu 
tymsamym. wytrzymanie konkurencji, W razie zor- 
ganizowania tej kooperatywy przyrzeczona jest 
cównież pomoc materialna z Warszawy. Udział 
wymosić będzie tylko 25 zł i do tej sumy ograni- 
cza się odpowiedzialność członka, 

Kooperatywa ta zapewni swoim członkom długo- 
trwały kredyt i zaoszczędzi niępotrzebnych wydat- 
ków, W związku z tą akcją propagandową do 1-go 
lutego br. związek drobnych kupców przyjmuje 
członków bez oplaty wpisowego. 

Następnie poruszono sprawę uruchomionych kur 
sów kupieckich, które rozwijają się znakomicie. 
Kursy te mają na celu edukację kupca żydowskie- 
go w związku z zamierzonym wprowadzeniem cen- 
zusu naukowego w handlu, 

W końcu prelegenci zilustrowali jeszcze trudno- 
$ci, na jakie są narażeni w dzisiejszych czasach 
niezrzeszeni kupcy i wzywają tą drogą do gremial- 
nego wsląpienia do organizacji kupieckich, które 


Nowe ultimatum Japonii 


Tokio, 12. 1. PAT. Koła dobrze poinformowane twierdzą, że 
rząd japoński wyznaczył marsz. Czang-Kai-Szekowi nowy ter- 
min przyjęcia propozycji japońskich, przekazanych w końcu 


grudnia. Termin ten będzie już 


ostatnim. Brak odpowiedzi, lub 


ostateczne odrzucenie propozycyj japońskich spowodują wpro- 
wadzenie w życie zarządzeń ustalonych na konferencji cesar- 


skiej. 


W obliczu ponownej 


powszechnej zwyżki cen 


Skutki rozszerzania programów zbrojeniowych 


Londyn, 12. 1. PAT. Napływające ze 
wszystkich krajów wiadomości o rozszerze- 
niu programów zbrojeniowych, a w szcze- 
gólności o wiełkich programach zbrojeń 
morskich — wpłynęły na zwiększenie zain- 
teresowania surowcami, a przede wszystkim 
skoncentrowały te zainleresowania na me- 
talach nieżelaznych. W ostatnich dniach naj 
mocniej kształlowała się cena miedzi. 

Wyrażana jest opiiia, że rozszerzenie pro- 
gramów zbrojeniowych będzie w dużej mie- 
rze równoznaczne z inflacją, wobec czego 
WEN. RR | E wk | 


jeszcze są w możności jako tako ulżyć ciężkiej doli 
kupców żydowskich. 

Sosnowiec, 12. 1. (K) Bal na rzecz KKL, jaki od- 
będzie się w nadchodzącą niedzielę w lokalu Orga- 
nizacji Syjonostycznej w Sosnowcu, zapowiada się 
doskonale. Większa część stolików została już zamó 
wiona, Organizatorzy balu proszą tą drogą o za- 
bieranie ze sobą zaproszeń, które ściśle będą kon- 
trolowane. Stoliki można jeszcze zamawiać w se- 
kretariacie Organizacji ul, Wspólna 4 lub telefoni- 
cznie 62-981. 


wpływ zbrojeń na sytuację gospotlarczą bed 


dzie szerszy i głębszy i obejmie nie tylko 
dziedziny bezpośrednio zainteresowane, ale 
i całą gospodarkę, W związku z tym, ugrun- 
towywać się zaczyna przekonanie, że-w naj- 
bliższym czasie nastąpi ponowna powszech- 
na zwyżka cen, nawet w wypadku gdyby 
międzynarcdowa syluacja polityczna pogo- 
stała nadal tak naprężona jak w chwili obe- 
cnej. 
-e o OOO 
Egzaminy dla aplikantów 

Warszawa, 12. 1. (Sin.) Na wczorajszym po- 
siedzeniu stołecznej Rady Adwokackiej wy- 
znaczono terininy zimowej sesji egzaminów 
dla aplikantów. Egzaminy pisemne dla nowych 
kandydatów do palestry odbędą się 4 i 5 czerw- 
ca a ustne 11 i 12 marca. Członkowie Rady A- 
dwokackiej, którzy zgłosili rezygnację manda- 
tów nadal powstrzymujg się od wszelkich prac 
w Radzie Adwokackiej i nie wezmą udziału w 
komisjach egzaminacyjnych dla aplikantów. — 
Sprawa ta będzie jeszcze rozpatrywana przej 
Naczelną Radę Adwokacką. 
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P. minister Beck o polityce zagr. Polski 


Warszawa, 12. 1. Na komisji spraw zagrani- 
cznych Sejmu wygłosił p. min. Beck następują- 
ce przemówienie: 

Wysoka Komisjo. Wysłuchałem z uwagą po- 
glądów, wypowiedzianych przez panów po- 
słów, licząc się z nimi jako z wyrazem trosk i 
zainteresowań, istniejących zarówno w izbach, 
jak w szerszej opinii publicznej. Postaram się 
grupując zagadnienia poruszone w ciągu dzi- 
siejszej debaty, udzielić niektórych wyjaśnień. 
Pozwolę sobie stwierdzić przed tym, że jeżeli 
chodzi o podstawowe główne linie wytyczne 
polityki, znalazłem b, dużo elementów mogą- 
eych być wielce pożytecznymi dla rządu, jeżeli 
chodzi o znalezienie należnego miejsca dla na- 
szego państwa w zespole międzynarodowym. 


Problem Polaków zagranicą 


Z tematów poruszonych przez panów wybi- | 


jał się jako powszechny temat zainteresowa- 
nia problem Polaków zagranicą i to ze wzglę- 
dów zrozumiałych, jako normalny i naturalny 
odruch opinii polskiej. Problem ten ma dla nas 
trzy aspekty: 

1-o jest to kwestia obywateli polskich znaj- 
dujących się zagranicą, — chodzi tu o normal- 
ną funkcję ministerstwa spraw zugranicznych: 
— opieka nad nimi. W polskim wypadku jest 
to rzecz niezbyt prosta i łatwa, bo zwężająca 


się ilość rynków pracy na całym świecie nie- 
zmiernie utrudnia uregulowanie ich egzysten- 
cji. 

2-o drugi aspekt — to są trudności niejed- 
nokrotnie polityczne bardzo poważne, tam, 
gdzie istnieją Polacy nie będący obywatelami 
Rzeczypospolitej Polskiej. Odnośnie do tego 
problemu wchodzi w grę tu zasada, wypowie- 
dziana przez p. posła Walewskiego, że nasze 
postępowanie musi być regulowane respekto- 
waniem lojalności tych Polaków wobec pań- 
stwa, w którym zamieszkują, i nasza troska o 
to, ażeby mogli kultywować i rozwijać ten ol- 
brzyini i bezcenny kapitał, jakimi są ich warto- 
ści duchowe i kulturalne jako Polaków. Jedy- 
nie respektowanie tych dwóch zasad pozwoli 
na normalne i zdrowe regulowanie tego zagad- 


nienia. Jest rzeczą normalną i zdrową, że insty- : 


lucja społeczna, to jest Związek Polaków od- 
grywa w tej dziedzinie bardzo poważną rolę. 
Niemniej, jeżeli chodzi o atinosterę istniejącą 
iniędzy Polską a innyini państwami odnośnie 
do Polaków, nie będących naszymi obywatela- 
mi, odnoszenia się do nich z tego tytułu, że są 
właśnie Polakami, musi z natury rzeczy vdgry- 
wać rolę bardzo istotną w atmosferze między 
Polską a danym państwem i staje się obok tej 
słusznej zasady prawnej elementem politycz- 
nyn. 


0 tereny emigracyjne 


Dalszy aspekt tego zagadnienia — to są spra- 
wy związane z przyszłością, to znaczy z możli- 
wością ułżenia naszemu życiu wewnętrznemu 
przez zapewnienie terenów emigracyjnych. To 
już łączy się z całokształteni naszych zagadnień 
demograficznych i surowcowych, które trudno 
rozdzielać i które równolegle występują na fo- 
rum międzynarodowym jako problem ogólny. 
Chcłałbym tutaj uzupełnić kilkoma uwagami 
kierunek naszej pracy w tej dziedzinie, 

Dlaczego obecny okres skłania nas do syste- 
ritatycznego powtarzania przy każdej nadatza- 
jącej się sposobności w Lidze Narodów i pò- 
krewnych organach, korespondencji dyploma- 
tycznej naszych postulatów w tej dziedzinie. 
Parę razy na rok spotykacie się państwo z wia- 
domościami prasowymi o inicjatywach wysuwa 
nych na gruncie międzynarodowym w kierun- 
ku sztkania międzynarodowej współpracy e- 
konomicznej. Mówi się o zamiarze zwołania spe 
cjałnych konferencji. Ostatnio szereg państw 
zwróciło się do wybitnego męża słanu, a nasze- 
go dobrego znajomego, premiera Van Zeelan- 
da z apelem przeprowadzenia studiów i przed- 
stawienia projektu w tej sprawie. 

Miałem sposobność w maju ubiegłego roku 
odnowić kontakt z p. Van Ześlandem. Na tle 
rozmów prowadzonych z nim na ten temat, 
pozwolę sobie zilustrować zagadnienie. Dotych- 
czas przy każdej prawie inicjatywie, a inicjaty 
wy te przychodziły głównie z zachodu, wycho» 
dzono z punktu widzenia porozumienia między 
najsilniejszymi, najzasobniejszymi ekonomicz- 
nie organizmami gospodarczymi, czy lo była 


sprawa stabilizacji waluty najzamożniejszych 
państw, czy to sprawa podziału między tymi 
państwami zadań w międzynarodowym życiu 
ekonomicznym. W stosunku do państw, leżą- 
cych dalej na wschód był to raczej tylko apel 
o otwarcie granic, rozluźnienie barier celnych 
i dewizowych. W tym szukano zwykle reme- 
dium na istniejące trudności. Miałein sposob- 
ność zarówno w stosunku od p. Van Zeelanda, 
jak i innych mężów stanu, zajmujących się tym 
problemem, podkreślić, że tego rodzaju ujęcie 
sprawy wydaje mi się za wąskie, że trudnościa 
nii ekonomicznymi zostali ogarnięci wszyscy 
na świecie, więc po to, żeby z tych trudności 
wyjść, należy przestudiować potrzeby wszyst- 
kich. Przypomniałein przy tej sposobności ini- 
cjatywę t zw. bloku rolniczego. 

Braliśmy tedy czynny udział, ale muszę pa- 
nom powiedżieć, że juź wtedy, dotykając się 
do tego zagadnienia, robiłem to trochę a con- 
tre coeur, bo to był błok, a ja jestem przeci- 


wnikiem bloków i sądzę, że i w tej dziedzinie ' 


polityka bloków do niczego nas nie doprowa: 
dzi. Gdybyśmy nawet zrobili blok państw 
szczególnie silnych przemysłowo i finansowo, 
i blok państw rolniczych, mniej uprzemysło- 
wiohych i posiadających mniej rezerw finan- 
sowych, to także nic byśmy nie załatwili. Tyl- 
ko współpraca i wzajemne zrozumienie mię- 
dzy państwami o różnych strukturach może 
dać drogę wyjścia. Pogląd, który tu wypowie- 
działem jest przez inoich kolegów resortowych 
podżielany I uważałem śię za upoważńiońego; 
żeby go poruszyć. 


Z zagadnieniem tym łączy się równieź spra- 
wa porozumienia między państwami, które dy- 
sponują terenami niedość załudnionymii, a pań 
stwami przeludnionynii. Z tego załein najszer- 
szego ujęcia doszliśmy do naszej konkretnej 
tezy o próbie współpracy, pozwalającej wyko- 
rzystać tereny niedość zaludnione, a będące 
pod zarządem innych państw, przy pomocy 
pracy polskiego emigranta, ale emigranta pier- 
wszej klasy, a nie drugiej klasy, to znaczy 6- 
migranta traktowego na równych prawach 
i na zdrowych zasadach, umożliwiających mu 
pracę istotnie twórczą, a nie niszczącą jego e- 
nergii, którą wnosi jako aport na dany teren. 

Te ogólne zasady służyły także za podsiawę 
do naszych konkretnych negocjacyj, z których 
jedna — z rządem francuskim — dotyczaca pr 
wnych możliwości w jednej z kolonii fruncus 
kich przybrała już formę bardzo daleko post 


niętego sludium. Mam nadzieję, że zgodnie z 
wyrażonym tu życzeniem będę mógł w niedale- 
kim może czasie przedstawić panom konkret- 
niejsze wyniki w tej dziedzini*. 


Problem Ligi 

Poruszono w dzisiejszej dyskusji w kilku 
przemówieniach jeszcze raz krótko sprawę Li- 
gi. Przypuszczam, że analiza sytuacji i określe< 
nie naszego stanowiska, które miałem sposob- 
ność dać ostatnio, były bardziej wyczerpujące, 
niż jakiekolwiek dotychczasowe oświadczenia 


naszego rządu. Go do możliwości przyszłych, | 


Lo znaczy co do możliwości, czy niemożliwości 
odbudowania tego instrumentu, czy jego adap- 
weji do celów, jakie odpowiadałyby dzisiej- 
szej rzeczywistości, mam zamiar w najbliższym 
sasie wejść w kontakt ze wszystkimi główńy- 

« «ainleresowanymi państwami. Jeszcze W 


| ciągu tego miesiąca przypuszczam, że będę miał 
sposobność spotkać znaczną ilość ministrów 
spraw zagranicznych i i, porównując nasz pogląd 
z ich poglądami, starać się bliżej móc ocenić 
przyszłość, Jeżeli te studia i te kontakty dadzą 
jakieś konkretniejsze myśli, nie omieszkam 
podzielić się nimi z izbą jeszcze w ciągu bieżą- 
cej sesji. 


Pośmiertne zwycięstwo 
Marsz. Piłsudskiego 


Pozwolę sobie przejść teraz od lokalnego za- 
gadnienia na teren może trochę szerszy. Reak- 
cja opinii publicznej na sprawy zagraniczne 
jest problemem bardzo ważnym. Niewątpliwie 
skrystalizowanie pojęć, utrwalenie się samopo- 
czucia państwowego, utrwalenie się dobrej, zde- 
cydowańej postawy, spokojnej a silnej wobec 
świata zewnętrznego, jest procesem, który do- 
konał się w. Polsce współczesnej niezmiernie 
szybko. Grało tu oczywiście wielką rolę io, że 
przeżyliśmy w ostatnich kilkunastu latach tyle 
spraw, tyle zagadnień, tyle decyzyj, że materiał 
do doświadczeń i do wniosków z nich wyciąga- 
nych był bardzo wielki i fakt ten pozwolił skry- 
stalizować polskie pojęcia, uczucia i instynkty. 
Ponadto jest to wielkie pośmiertne zwycięstwo 
„Marszałka Piłsudskiego, któremu nigdy prze- 

szkody materialne, istnienie jakichś złych przej 
j ściowych trudności, nie pomniejszały tego kon- 
kretnego słlnego wyrażu naszego państwa. To 
są positiva. I jeżeli opinia stawia pewne żąda- 
nia, domaga się pewnych rzeczy, to jest to oczy 
wiście objaw zdrowy. Natomiast — tutaj już 
uogólniam — fale pewnej nerwowości powta- 
jrzające się z racji tych, czy innych zagadnień, 
budzą we mnie nieraz dużo zastanowienia. Dla- 
czego? Dlatego, że tam, gdzie jest nerwowość, 
nie zawsze jestem pewny, ile jest źródła pocho- 
dzącego z polskiej troski, z polskiego dążenia, 
z pólskich aspiracji, a ile może być prób akcji 
zewnętrznej dła wpłynięcit na zmianę kierun- 
ku polskiej polityki. 


ra siania paniki 


Są dwa sposoby pomniejszenia roli państwa 

w życiu międzynarodowyni i zmniejszenia je- 
go znaczenia. Jeden — to nacisk z zewnątrz, na- 
cisk siłą. Na szczęście nie jest on stosowany 
zbyt często, bo istnieje przy tym ryzyko, że na- 
dziać się można na bagnet. Drugi sposób, istnie 
jący codziennie prawie, to próba wpłynięcia 
bądź to przez wprowadzenie w błąd opinii pu- 
| blicznej, deformowanie faktów, bądź inną dro- 
gą — na zasadnicze wytyczne, jakie sobłe świa- 
domie rząd państwa naszego za aprobatą opinii 
polskiej obtał. Te drogi są bardzo różnorodne. 
Czasatni jest to droga interesów, czaseni jest to 
droga doktryn, a czasem jest to droga sianiu 
paniki po prostu. Pozwolę sobie zaapelować 


do panów, jako przedstawicieli izb, żeby ze- 
chcieli dobrze juitrzeć na palce ludziom sieją- 
cym ali, 

e a 


peep COOK r 
| Katastrofa budowlana 


w Przemyślu 

Przemyśl, 12. 1. (Seg.) Dzis w godzinach wieczor 
!nych wydarzyła się w Przemyślu przy ulicy Mni- 
i szej olbrzymia kataswofa budowlana, Mianowi- 
cie w czasie rozbiórki kiosku, stanowiącego wła. 
ność szewca Jakuba Steigmanna, runęła podłoga 
| kiosku wraz 2 murem ogniowym na trzech robos 
jiników, z których jeden klemens Weiss zginął 
|na miejscu drugi Jan Wityk doznał wstrząsu mó* 
zgu, zlamania podstawy ozasżki oraz złainania klate 
ki piersiowej i w stanie beznadziejnym odstawiony 
został do szpitala powszethnego, gdzie w lej chwili 
dogorywa. 

Trzeci robotnik Kłak cudem jedymie uniknął 
śmierci W ter sposób, że spadł do piwnicy i dos 
znał jedynłe bartao ciężkich obrażeń cielesnych, 

Rozbiórka kiosku nakazana została przez magi- 
sirat. Wihę wypadku porrószą sami robotnicy, któ. 
rży usilowali usunąć wpierw podłogę a następnie 
mur ogniowy, aby w tem sposób nchrotić podłogą 
od uszkódzenia, że względu na to, że materiał u 
rozebranego kiosku sprzedany był jakiemuś straż: 
nikowi za straży pożarnej. 
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Każdy film PAULI WESSELY 
jest wydarzeniem artystycznym 
najwyższej klasy 


„JEJ NAJWIĘKSZY BŁĄD” 


to najgłębszy i najsubtelnie szy film tej genialnej aktorki 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 13 stycznia 1938 


Audiencje na Zamku 

Warszawa, 12. 1. PAT. Pan Prezydent Rze- 
czypospoliłej przyjął dziś po południu szefa 
Obozu Zjednoczenia Narodowego gen. St. 


ZamknieciesesjimałegoAc. 


Jerozolima, 12. 1. (ŻAT) Po dłuższej 
dyskusji politycznej zamknięta zosta- 
ła sesja małego A. C., w wyniku której 
ustalono zgodność opinii co do wytycz 
nych polityki. W swym referacie Ben 
Gurion zaznaczył, że Egzekutywa wy 
stępuje przeciw polityce zwiekania, 
stosowanej przez rząd angielski i czy 
ni wszelkie zabiegi, aby uzyskać naj- 
bardziej korzystny plan Państwa ży- 


Ułaskawienie dwóch terrorystów arabskich 


serozolima, 12. 1. (ŻAT) Kara śmierci na 
dwóch arabskich morderców szofera żydow- 
skiego Minza, wydana przez sąd karny w Je- 
rozolimie i zatwierdzona przez wszystkie in- 
stancje, miała zostać wykonana we wtorek ra- 
no. Zakomunikowano jednak, że wykonanie 
wyroku zawieszone zostanie na jeden tydzień. 

Wieczorem tegoż dnia ukazała się decyzja 
zmieniająca w drodze łaski karę śmierci na 
karę dożywotniego więzienia. Tymczasem dziś 
wyszło na jaw, że w więzieniu w Nablus na 
skutek zatrucia zmarł główny świadek w spra- 


i je, na niedzielnym posiedezniu Board of Depu- 
j ties zgłoszona będzie rezolucja komisji pale- 


Skwarczyńskiego. 

Warszawa, 12. 1. PAT. Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął w dniu dzisiejszym p. 
ministra rolnictwa i reform rolnych, J. Ponia- 
towskiego 


Min. Beck wyjechał do Berlina 


Warszawa, 12. 1. (Sin) Dziś wyjechał do 
Berlina p. min. spr. zagr. J. Beck, skąd uda się 
do Genewy. 


Zmiany w M. S. W. 

Warszawa, 12. 1. (Sin). W najlfniższych 
dniach złoży rezygnację ze swego stanowiska 
jeden z wyższych urzędników ministerstwa spr. 
wewnętrznych, zaś na jego stanowisko powoła- 
ny zostanie wojskowy. 


Votum nieufności dla 
gen. Żeligowskiego 


Warszawa, 12. 1. (Sin). Jak się dowiadujęmy 
w ostatniej chwili, po herbatce, która odbyła 
się z udziałem 16 posłów, członków komisji 
wojskowej, postanowiono domagać się zmia- 
ny porządku dziennego na posiedzeniu komisji 
wojskowej Sejmu, która odbędzie się w czwąr- 
tek. Jako pierwszy punkt porządku dziennego 
postanowiono postawić kwestię votum nieufno- 
ści dla gen. Żeligowskiego. 

W ten sposób wszelkie rozmowy kompromi- 
sowe zostały rozbite. 


dowskiego, który zatwierdzony zosta- 
nie przez Kongres Syjonistyczny. 


Board of Deputies za dominium 
żydowskim 
Londyn, 12. 1. (ŻAT) Jak się Żatna dowiadu 


styńskiej, witająca projekt wcielenia Palesty- 
ny jako dominium do imperium brytyjskiego. 


Śledztwo w sprawie 
zamordowania starkey'a 

Jerozolima, 12. 1. (ŻAT) Śledztwo w sprawie 
morderstwa popełnionego niedaleko łiebronu 
na osobie archeo!'zu angielskiego profesora 
Starkey'a jest kuatynuowane pod osobistym 
kierownictwem naczelnego komendanta policji 
palestyńskiej, płk. Saundersa i doradców rzą- 
ud do spraw bezpieczeństwa sir Teggarda i Pe- 
triego. W toku sledztwa aresztowano dalszych 
siedmiu Arabów. 


wie o zamordowanie Minza, którego zaznania 
obciążyły morderców, obecnie ułaskawionych. 


Wauchope u hr. de Martel 


Wedle dotychczasowych informacyj cała ta Jerozolima, 12. 1. (ŻAT) Z Bejrutu . vuvszą, 

sprawa przedstawia się dość zagadkowo. że spodziewany tam jest przyjazd Wysokiego 
Komisarza Palestyny, któr rzed opuszcze- 

Terror... terror... OT A n 


niem swego stanowiska w Palestynie zamierza 
złożyć wizytę pożegnalną francuskiemu Wysn- 
kiemu Komisarzowi Syrii, hr. de Martel. 


Nuri Pasza — do Londynu 


Kair, 12. 1. (ŻAT) Były minister Iraku Nuri 
Pasza udaje się do Londynu, gdzie zamierza 
podjąć akcję na rzecz Arabów palestyńskich. 


Jerozolima, 12 1. (ŻAT) W pobliżu parza 
miejskiego w Tyberiadzie terrorysta arabski 
zadał sztyletem cios przechodzącemu ulicą Ży- 
dowi, Abrahaimowi Mizrachi. W stanie bezna- 
dziejnym Mizrachi przewieziony został do szpi- 
tala. 


* * 


* 


Jerozolima, 12. 1. (ŻAT) Banda terrorystów 
arabskich podpaliła na przedmieściu Nablusu 
dom miejscowego notabla arabskiego, Izmaila 
Machmuda i ciężko go zraniła. Kilku Arabów 
aresztowano. 


e 
Jerozolima, 12. 1. (ŻAT) Centralny arabski 
komitet propalestyński w Bagdadzie nadesłał 
500 funtów na rzecz Arabów poszkodowanych 
w czasie rozruchów. Jak informuje „Felestin* 
na cel ten zebrano już przeszło 6.000 funtów. 


Francuska konfederacja 
pracodawców odmawia 


Paryż, 12. 1. (R). Przewodniczący konfede- 
racji narodowej pracodawców, Gignoux wysto- 
sował do premiera pismo, potwierdzając, że or- | mów zbiorowych, nie ma potrzeby — zdaniem 
ganizacja jego nie będzie mogła brać udziału Gignoux — stosowania wyjątkowej procedury, 
w zgromadzeniu, zwołanym do prezydium rady lecz, jeżeli ma być rozpalrywana sprawa re- 
ministrów, na którą nie zostały zaproszone form struklury lub nowych środków, mających 
wszystkie organizacje zawodowe pracowników uregulować zasadniczo sprawę własności i swo- 
i pracodawców. | bód obywatelskich, to te zagadnienia nie mogą 

Gignoux podkreśla, że C. G. T. wierna jest ! być rozwiązane inaczej, jak w drodze arbitra- 
zasadzie walki klas i w ciągu oslatnich trzech żu rządu i parlamentu. Kończąc, przewodniczą- 
dni dwukrotnie wystąpiła, stwierdzając, że je- į cy C. N. P. zapewnia premicra, że organizacja 
żeli nie osiągnie zamierzonych rezuitatów, od- | jego stoi do dyspozycji i w razie potrzeby u- 
woła się do siły organizacyj robotniczych dla | dzieli wszelkich wyjaśnień dla opracowania zi- 
poprawienia osiągnięć. mierzonych projektów 

Dalej Gignoux pisze, że prawo własności i 


wolności pracy zostało wielokrolnie pogwałco- 
ne. Jeżeli chodzi o rozpatrywanie sprawy u- 


Znów akt korsarstwa na Morzu Śródziemnym 
Barcelona, 12. 1. PAT. Z Alicante donoszą, 
że wczoraj około południa został stonpedo- 
wamy przez nieznaną łódź podwodną holen- 
derski statek „„Hanneah Holland". Tonące- 
mu statkowi pospieszyli z pomocą rybacy 
z miejscowości Javea, którym udało się ura- 
tować całą załogę. Storpedowanie „Hanneah 
Holland“ nastąpiło między Walencja a Ali- 
cante w odległości 67 km od Walencji. 
Barcelona, 12. 1. PAT. Komunikat minister 
stwa obrony narodowej donosi: Na [froncie 
Teruelu panował w dniu wczorajszym wzglę 


dny spokój. Dosyć ożywioną działalność roz- 

winęło lotnictwo powstańcze. W pobliżu 

Rubiales został strącony (rzymołorowy sa- 

molot powstańczy. Lotnicze eskadry pow- 

stańcze bombardowały przedmieścia Barce- 

lony. Liczba ofiar jest dotychczas nieznana. 
s s 


Sewilla, 12. 1. PAT. Gen. Queipo de Llano 
stwierdził w komunikacie radiowym, że woj 
ska powsłańcze, znajdujące się na odcinku 


Z ZE ZE O WE 


Obrady komisji skarbowej 
Senatu 


Warszawa, 12. 1. PAT. Komisja skarbowa 
Senatu pod przewodnictwem senatora Fuda- 
kowskiego rozpatrzyła projekt noweli do usta- 
wy o opodatkowaniu piwa, zreformowany przez 
sen. Rydla, jak również projekt noweli do roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o mo 
nopolu spirytusowym, opodatkowaniu kwasu 
octowego i drożdży oraz o sprzedaży napojów 
alkoholowych, referowany przez sen. Heiman- 
Jareckiego. 

Do obydwu projektów komisja wprowadziła 
na wniosek sprawozdawców poprawki, precy- 
zujące upoważnienie ministra skarbu do zmia- 
ny stawek podatku od piwa i drożdży. 


Bezpodstawna wiadomość 

Warszawa, 12. 1. (ŻAT). W kilku pismach 
w Polsce ukazała się wiadomość, jakoby w 
Wiedniu odbyć się miała z udziałem przedsta- 
wicieli instytucji żydowskich w Polsce konfe- 
rencja w sprawie akcji pomocy na rzecz lud- 
ności żydowskiej w niektórych krajach Euro- 
py Wschodniej. Wiadomość ta jest całkowicie 
bezpodstawna. 

W Wiedniu nie było żadnej konferencji dla 
spraw pomocy, a tym samym bezprzedmiotową 
jest informacja, jakoby na tą konferencję mia- 
ła się udać delegacja instylucji żydowskich w 
Polsce. 


Konferencja rejonowa w Wilnie 


— Odroczona 


Warszawa, 12. 1. (ŻAT). Komitet organizacyj 
ny Kougresu Żydowskiego komunikuje, że kon- 
ferencja rejonowa w Wilnie dla spraw Kon- 
gresu, która odbyć się miała w niedzielę 16 bm. 
uiegła odroczeniu i że następny termin konfe- 
rencji podany będzie do wiadomości. 


Kierownictwo N. O. S. u Gogi 

Bukareszt, 12. 1. (ŻAT) Premier Goga przyge 
jął na audiencji przedstawiciela kierownictwa 
N. O. S. w Rumunii dra Akzina. 


nieprzyjacielskim atakom. Trudno jednak 
nie przyznać, iż zdradzieckie poddanie się 
płk. Rey oddało w ręce wojsk rządowych 
ważny ośrodek oporu. Walka wewnątrz Te- 
ruelu trwa, przy czym oblęgane grupy pow- 
stańcze gotowe są raczej zginąć, niż poddać 
się. Na froncie zewnętrznym zostały w dniu 
wczorajszym wszystkie rozpaczliwe ataki 


Teruelu, dysponują dostateczną ilością żyw- | nieprzyjaciela z wielkimi dla niego stratarać 
ności i amunicji, aby stawić czoło wszystkim | odparte. 


Kronika krakowska 


——< > RAL 

Dyżury lekarzy i aptek 
Dziś mają dyżur nocny lekarze; Duilelowna 
Z., Sarego 4, tel. 105-20; Cisek Adam, Wrocławska 
lia, tel. 128-80; Haas Wiktor, Łobzowska 2, tel. 
156-25; Geller Jakub, Krakowska 21, tel. 116-76. 
Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, PL 
Matejki 3, Wybickiego 1, Retoryka 1, Krakowska 
19, Brodzińskiego 1, Mogilska 16, Madalińskiego 7. 


Odczyt Jerzego Remera 
o Ferdynandzie Ruszczycu 


Dnia 14-go (w piąlek) bm. o godz. 6-ej wieczo- 
rem w Aluzeum Narodawym w Sukiennicach wy- 
głosi na zaproszenie Towarzystwa Przyjaciół 
Muzeum Narodowcgo p. Jerzy liemer, konserwa- 
tor krakowski, odczyt p. t. „Życie i dzielo Ferdy- 
nanda Ruszczyca”. Odczyt J. Remera, jednego z 
najbłiższych przyjaciół i współpracowników Ru- 
szczyca na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersyte- 
tu Stefana Batorego w Wilnie, długoletniego kon- 
serwatora wileńskiego, pozostaje w związku z 
trwającą (do 19 bm.) wystawą pośmiertną dzieł 
artysty, któremu prelegent poświęcił pierwsze i 
dotychozas jedyne studium monograficzne pod ty- 
tulem: „W służbie sztuki — u źródeł twórczości 
F. Ruszczyca”. Odezyt J. Remera ilustrowany bę- 
dzie świetnym materiałem artystyczuym. 


Jeszcze jedna ofiara spadające- 
go Śniegu z dachu 

Wczoraj o godz. $-mej wiecz. interweniowalo 
Pogotowie Ratunkowe przy ul, Sławkowskiej, gdzie 
z dachu realności nr. 30 spadł łód ze śniegicm na 
przechodnia Wojewodzica Antoniego, pracownika 
handlowego, lat 50, zamieszkałego pwzy ulicy Za- 
menhoda 3. 

Wojewodzie doznał kontuzji glowy i po udziele- 
niu pierwszej pomucy przez lekarza dyżurnego, po- 
zostawiony został opiece domowej. 


— "Z pe 


ZEBRANIE WSPÓŁPRACOWNIKÓW KEREN 
HAJEGGDU 
Dziś (13 bm.) o godz. 8.30 wieczór plenarne 
zebranie współpracowników Keren Hajesodu w 
lokalu własnym. Na porządku dziennym ważne 
sprawy. 
——YCY— 


— „IMPRESJE RUMUŃSKIE” — reportaż pod 
tym tytulem wygłosi dziś, $-ma wiecz. w lokalu 
Haszachar - Przedświtu, Dietla 31, LI. p. kol J. 
Lessner. 


—— <, >s 5 


— ODCZYT PROF. KAZIMIERZA SOSNOW- 
SKIEGO „Słowiańskie Alpy — Jezioro Bled” z 
ilustracjami fotograf. urządza Polskie Towarzy- 
stwo Krajoznawcze w piątek o godz. 7-ej wiecz. 
w sali Instytutu Geograticznego ul. Grodzka 64. 
Wstęp wolny. 

— 


— KOŁO ABSOL. ZYD. SRED. SZKOŁY HAN- 
DLOWEJ W KRAKOWIE. Dziś godz. 730 referat 
p. prof, G. Bartha n. t. „Co wieny o budowie 
materii“, Wstęp wolny. Goście mile widziani, 


— EC 2 =— 


— S. S. P. P, „HITACHDUT* W KRAKOWIE. 
W piątek 14 stycznia b, r, o godzinie 7.30 wieczo- 
rem odbędzie się we własnym lokalu przy ulicy 
Sarego 11, plenarne zebranie Partii, 


Memoriał błp. dr J. Wienera 


na Mali Boraczej 


W niedzielę, 16 bm. urządza ŻLEN Makkabi 
Bielsko na Hali Boraczej bicg 18 klm poświęco- 
ny pamięci swego członka, błp. Dra Jakuba Wie- 
nera, który przed pół rokiem w tragiczny sposób 
zginął w Dolomitach. Zarząd klubu ufundował 
specjalny puchar wędrowny, który rozegrany zo- 
sianie rok rocznie jako Memoriał blp. Dra Wie- 
nera. Do tych zawodów wpływają zgłoszenia naj- 
lepszych zawodników żydowskich tak z Polski 
jak i z za granicy, którzy w ten sposób pragną 
oddać cześć pamięci zasłużonego i wybitnego 
sporlowca | Makabeusza. Zawody rozpoczynają 
się w niedzielę, 16 bm o godz. 11-tej uroczystą 
odprawą zawodników. Ogłoszenie wyników i roz“ 
danie nagród nastapi o godz. 14-tej 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 13 stycznia 1938 


JAKUBIEZAW 


DOCHOD NA ZYD. FUNDUSZ NARODOWY 


TUW. aRAK. TEATR 
ŻYW. ROCHŁŃ=KA 7 


LUOWSKA SCENA NARODOWA 


dziś we czwartek 13 bm. 


15 


komedia 
Gronemana 


Początek punktualnie 
o godz. 8.30 


Statut i ordynacja wyborcza 


Warszawa, 12. 1. (Sin.) W najbliższych 
dniach przygotowany zostanie statut oraz or- 
dynacja wyborcza miasta Warszawy. Jedno- 
cześnie ministerstwo spraw wewnętrznych 0- 
pracowuje statut i ordynację wyborczą Wilna, 


dla miast 


Krakowa, Lwowa, Łodzi, Poznania i Lublina. 
Ordynacje wyborcze będą już w przecięgu naj- 
bliższych dni uchwalone przez Radę Ministrów 
i wniesione do Sejm’ 


Kto wygrał na loterii? 

W dzisiejszem cąygnieniu Loterii Państwowej 
padły większe wygrune na następujące numery: 

5.000 zl. (stała dzienna wygrana) 100781. 

15.000 zł. na nr. 111398 

10.000 zł, na nr, 7309 17611 102024 

S.U0U zl, na nr. 72218 89504 

2.000 zł. na nr. 16938 29213 41100 4751U 1lus458 
110355 115621 116165 152673 177964 172405 182276 

II. 

20.000 zł, (stala dzienna wygrana) 4587 

30.000 złŁ na nr, 24171 185640 

15.000 zł, na nr. 150836 

10.000 zł. na nr. 77286 130663 137150 171168 

5,000 zł, na nr. 44290 161476 

2.000 zl. na nr. 11642 39015 40123 43404 54392 
99517 187403 190755 191066. 


|GAGNIENIE MAIONA 26 b. m.| 


SzCzĘSI. we iusy du nab; cia W huiEs.tufze 


BRACIA SAFIER Kaset. c | 


Rynek Gł. 6 
Ostatnie wiadomości giełdowe 


TOWARY KOLONIALNE 
NOWY JORA, 12. 1. hawa Rio nr. 6 1/4 (6 1/4), 
Kawa Santos nr, 4, 8 1/2 (8 1/2), marz, 4.45 (1.82), 
marz. 4,12 (4.19), Kakao 6 5,16 (6 3/8), stycz, 5.87 
(6.01), marz. 5.93 (6.06). 
BAWEŁNĄ. 
| NOWY JORK, 12, 1, 8.68 (8.72), stycz, 8.54—8.55 
(8.59—8.59), marz. 8.58—8.59 (8.62—8.62) 
KORZENI 
LONDYN, 12. 1. Tapioka lair stycz -luly 14,25, 
Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore stycz.-luty 2.75, 
Goździki Zanzibar stycz.-luty 7.81, Papryka cit 
stycz.-luty 67. 


DEWIŻY, 

PARYŻ, 12. 1, Londyn 147,03, Nowy Jork 2053.75, 
Zurich 683.75, Amsterdam 1645.50, Berlin 1191.00. 

LONDYN, 12. 1, Nowy Jork 4.9982, Paryż 147.66, 
Borlin 12.4025, Amsterdam 8.9775, Zurich 21.6025. 

EFEKTY. 

NOWY JORK, 12. 1. American Car 82.00 (82.00), 
America Car ct Foundry 27,25 (27,00), Am. Tobacco 
71.87 (72.00), Chrysler 59.75 (59.00), Douglas Air- 
craft 44.87 (42.50), Fisk Rubor 6.87 (7.25), Eastman 
Kodak 165.00 (165,00), General Electrice 44,87 (44.75) 
General Motors 37.50 (36.75), Anaconda 36.75 (31.87), 
Betlehem Steel 65.87 (65.25), Intern Nickel 50.25 
(50.00), Tennessee Corp 8,00 (7.75), Shell Union 
18.25 (18.87), Standard Oil 51.16 (51.00). 

METALE 

LONDYN, 12. 1. Platyna 7.00, Wolfram cif 77,50— 

82,50, Srebro 19.93, Złoto 139.750. 
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AKA Bou POGODAŽ 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 13 bm.: 
j Pogoda o zachmurzeniu dość dużym, miejscami 
"drobny apad. Temperatura dniem od +2 st., tylko 
na Wileńszczyźnie jeszcze niece poniżej zera st, = 
Umiarkowane wiatry zachodnie, górne do 35 km. 
godz. podstawa chmur od 100 m, Przejrzystość po- 
wietrza na pólnoecnym wschodzie słaba, wskutek 
mgieł, poza tym dość dobra. 


Zatronczenie konferencji 
w Budapeszcie 


Budapeszt, 12. 1. (T). Przebywający w Buda- 
peszcie na konferencji państw zrzeszonych w 
pakcie rzymskim kanclerz Schuschnigg, min. 
Ciano i podsekr. stanu Schmidt udali się dziś 
rano do Wyszegradu na polowanie reprezenta- 
cyjne, w którym wziął udział regent Horthy. 

Po powrocie z polowania w godzinach popo- 
łudniowych krótkie obrady ministrów zamknę- 
ły obecną konferencję. 

—— X au 


Rokowania o traktat handlowy 
angieisko-niemiecki 

Londyn, 12. 1. PAT. „Evening Standard" do- 
wiaduje się, że ministerstwo handlu i minister- 
stwo spraw zagranicznych prowadzą obecnie 
rokowania z Niemcami w sprawie zawarcia no- 
wego traktatu handlowego. 

Rokowania te mają na celu doprowadzić do 
porozumienia przemysłu prywatnego obu 
państw. Sekretarz parlamentarny departamen» 
tu handlu zamorskiego odbył obecnie podróż 
po kraju i nawiązał kontakt z izbą handlową 
w celu skłonienia brytyjskich przemysłoweów 
do uczesiniczenia w projektowanyin porozu: 
mieniu. 

— Do 


Sesja rady Związku sowieckiego 


Moskwa, 12. 1. PAT. Dziś o godz. 16-tej w 
sali pałacu kremlowskiego nastąpiło otwarcie 
pierwszej sesji rady Związku w obecności 
członków rządu, biura politycznego partii i dy- 
gnitarzy partyjnych, nie wchodzących oficjal- 
nie w skład rządu ani biura, jak Dymitrow, 
Chrustow i Bułganin. Loża dyplomatyczna i 
prasowa zapełnione. 

Zjawienie się Stalina na czele rządu i dygni- 
tarzy partyjnych zostało powitane długotrwa- 
łymi i zgodnymi owacjami, po czym pierwszą 
sesję otworzył najstarszy wiekiem deputowa- 
ny akademik Bach. 

Następnie wybrano przewodniczącego izby 
w osobie Andrejewa i dwuch jego zastępców, 
akademika Łysienko i mało znanego deputo- 
wanego Uzbekistanu niejakiego Segizbajewa, 
po czym uchwalono regulamin. 

Podkreślić należy, że punkt porządku obrad 
o zmianie i uzupełnieniu niektórych artyku- 
łów konstytucji zdaje się potwierdzać pogłoskę 
że na Kremlu pracuje komisja zwołana ad hoc 
dla opracowania zmian konstytucji. 


—- < Z — 


Trudności gospodarcze Japonii 


Tokio, 12. 1. PAT. Agencja Domei ogłasza, 
że minister finansów Kaya przedłożył wczo- 
raj radzie ministrów plan utrzymania rów- 
nowagi bilansu płatniczego w ciągu b. r. — 
Plan ten został opracowany na podstawie 
statystyki handlu zagranicznego za ostatnie 
lata. „Asahi“ dowiaduje się, że plan przewi- 
duje wzmocnienie kontroli handlu zagranie 
cznego za pomocą systemu reglamentacji w 
celu utrzymania kursu jena na obecnym po- 
ziornie. Plan będzie stosowany wobec towa- 
rów, wywożonych w r. 1938 į świeżo wydo= 
bylego złota. Z drugiej strony systemem 
reglamentacyjnym będzie objęty import. Ma 
to na celu utrzymanie wwozu towarów w 
ramach zrównoważonego biłansu płatni- 


czego. 


„NOWY DZIENNIK" czwartek. 13 stycznia 1938 


inseratową 
maly Zanasi aląga 


tylko 
do skrzynki 


wmurowane] w bramia 

przed Nowym Dziennikiam' 

a którą epróżnia się 
6 razy dziannia 


Wolne posady 


POSZUKUJĘ SOLIDNEJ 
PANNY DO PROWADZE- 
NIA GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO. UMIEJ ACES 
DOBRZE GOTOWAĆ I U 
TRZYMYWAĆ SKUPULA- 
TNIE, CZYSTO. — ZGŁO- 
SZENIA POD „WIERNA“ 
DO ADMINISTRACJI „NO- 
WEGO DZIENNIKA". 
187g 


PIERWSZORZĘDNY tech- 
nik dentystyczny poszuki- 
wauy od saras. Zgłoszenia: 


Administracja „Nowego 
Daiennika“ pod „F. F.“ 
ig 


NAKŁADAOZKĘ przyjmę 
saraa, Drukarnia Hermes, 
Biala. 176k 


INKASENT — urzędnik s 
kaucją lub sabezpieczeniem 
zostanie prayjęty. Zgłosze- 
nia pod „Energiczny* Skry- 
tka pocztowa 255. 184k 


PUSZUKUJĘ kucharki od 
M bm. Zgłoszenia: Kauner, 
Btradom 11. 140g 


MAGISTRA(y) poszukuję. 
Oferty: Administracja „No- 
wego Dziennika" „Apteka 
B. C.* 143g 


ŚWIATOWA firma kolonial 
na poszukuje na Kraków 
i okolice energicznego — 
zdolnego, uczciwego i do- 
brze wprowadzonego agen- 
ta. Gwarancja lub kaucja 
oraz pierwszorzędne refe- 


rencje wymagane. Zgłosze* 
nia „Herbata* Lwów, Kra- 
szęwskiego 19/5. 


187k 


Posad poszukują 


SZUFER z własnym samo- 
chodem „Limuzyna* poszu- 
kuje zajęcia w jakimkol- 
wiek zakresie. — Zgłosze- 
nia pod „Szofer* Admini- 
stracja „Nowego Dzienni- 
ka“. 120g 


RADIOAPARATY wyko. 
nuje, naprawia, przerabia 
PRACOWNIA RADIOWA 
Ign. Freylicha, Dietla 51. 
Telefon 119.36. 7813k 


WYBITNY buchalter - bi- 
lansista, podatkoznawca — 
wielołetnia praktyka obej- 
mie posadę stałą, godzino 
wą lub pomoc w bilansowa- 
niu. Zgłoszenia do Admini- 
atracji „Nowego Dzienni- 
ka“ pod „Skromne wyna- 
grodzenie'"'. 149g 


STUDENT przyjmie guwer- 
nerkę na przedpołudnie ra 
mieszkanie i obiady, wzgłę- 
dnie lekcje s matematyki, 
łaciny, fizyki, chemii. Zgło- 


szenia do Administracji 
„Nowego Dziennika“ sub 
n8tudent”. 147g 


FOUSZUKUJĘ zastępstwa na 
Zakopane i okolice. Mie- 
szkam w Zakopanem. Zgło- 
szenia do Administracji 
„Nowego Dziennika* pod 
„Zdolna F“, 146g 


PRZYJMUJĘ do szycia, 
chodzę po domach, wyko. 
nuję wszelkie przeróbki. 
Liser, Sebastiana 81. m. 9. 
IL p. 

1484k 


— — 


DŁUGOLETNI dobrze ga- 
prowadzony poszukuje za- 
stępstwa w branży kolonial- 
nej i delikatesów oraz soków 
owocowych na Kraków. — 
Zgłoszenia do Administracji 
„Nowego Dulennika* pod 
„Poważny Zastępca". 
MŁODA, inteligentna po- 
szukuje posady sklepowej, 
fabrycznej, do konfekcji 
damskiej, do dzieci i t. p. 
Zgłoszenia: Administracja 
„Nowego Dziennika“ pod 
„Zdolna krawezyni“. 

67g 


== Æ teraz, „panie psorze., jak się zatrzymać?“ 
— Co? Nie jest pan nauczycielem jazdy nar- 


cierskiej? 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze- 
niem i bea odnoszenia orsz na prowincji 


tz przesyłką pocztową 


lokale 


LOKAL sklepuwy do wyna 
jucia. Bolesława Limanow ! 
skiegu 52 (Lwowska). Zgło- 
szenia: telefon 163-92. 

116k 


DWUPOKOJOWE, kuchnia, 
luksusowy komfort, Kra-; 
ków, Szopena 8. tel. 173-45. 
145g 
oo e e 
MŁODE małżeństwo poszu- 
kuje dwóch lub więcej u- 
meblowanych pokoi (łazieu- 
ka, telefon) ewent z używal- 
nością kuchni. Zgłoszenia 
do Administracji „Nowego | 
Dziennika“ pod „Poważny“. i 
148g 


pełno- 
komfortowe I. p., słoneczne 
mieszkanie. Kościuszki Bo- 
czna 5. Dozxorca. 150g 


DWUPOKOJOWE 


POKÓJ komfortowy, dwu- 
osobowy, nyża, telefon, wy- 
kwintne utrzymanie — sy- 
tuowanym wynajme. Plac 
Dominikański 4. II. p. 
177k 


PIĘKNY pokój komfortowy 
pierwszorzędne ntrzymanie 
— wolny. Józefitów 19. m. 3. 

178k 


ELEGANCKI czysty pokój, 
doskonałe utrzymanie 


sytuowanym panom wynaj- 
mę. Zyblikiewicza 12/2. 
| 
| 
l 


181k 


WIĘKSZY lokal sklepowy. 
śródmieście, 
Wiadomość: 
Rynek 8. 


do wynajęcia 
Eibenschiitz, 
182k 


DWA sklepy razem lub od- 
dzielnie, ewentualnie z mie- 
szkaniem dwupokojowym, 
kuchnią, komfort, Limauo- 
wskiego wolne. Wiadomsść 
telefon 158-55, od 8—4. 

153k 


TRZYPOKOJOWE komfor- 


towe oraz SKLEPY. Cen- 
tralne ogrzewanie. Kra- 
kowska 21. 179k 


3 POKOJE, kuchnia. kom- 
tortowe, wysoki parter. — 
Kraków, ul. Morawskiego 
12 zaraz do wynajęcia. 
165k 


UBRANIOZMIAN zamienia 
noszvną garderobę męską 
na materiały bielskie. Kra. 
ków, Telefon 148-62. 

51919 


MEBLE biurowe nowocze- 
sne, ceny fabryczne. Zyg- 
munt Grünberg, Dunajew- 


skiego 6. 7291k 


„PIN“ uchroni cię vd prze 
ziębienia a podczas katar: 
ułatwia oddychanie. Żądać 
drogeriach i 

Hk 


w aptekacb, 
perfumeriach. 


WYKWINTNE, smaczna 
mięsne OBIADY domowe 
przystawka, pieczywo do 
woli — 1.—, wydaje 1ntas!i- 
gantna rodzina żydowska 
Brzozowa 12/3. Dla abonan- 


tów rabat. 5670k 1 


miesięcznie zł. 4.30 kwartalnie zł. 12.90 


£agranicą z przesyłką pocztową miesięcznie & 7.50 kwartalnie zł 22.50 


UGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest A milimetr w jednym iamie Strona w 
tekście i nadesłansm na 3 łamy po 76 milimetr, Strona za tekstem 6 ła- 


mów po 38 mm. 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik”: Zygmunt Hochwald. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. A 


Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


taw. Orzeszkowej 7. 


PO WAKACJACH CZYTA: 
MY ZNOWU KSIĄŻKI! — 
WYPOŻYCZALNIA 
„ALFA“, Jagiellońska s. 


| przoduje najbogatszym wy- 


borem. Osobny dział le- 
ktur szkolnych. Dla pro- 
wincji znaczne ulgi. 

182k 


LUSTRA BELGIJSKIE — 
CZESKIE, ŁAZIENKOWE, 
GABILOTY SZKLANNE 9 
RAŽ ODNAWIANIE LU- 
STER POLECA PO CE- 
NACH NAJNIZSZYCH. — 
SZLIEŁEKRNIĄ SZKŁA WY- 
TWORNIA LUSTER. 
UNGER, JOZEFA 16. TEL. 
143-21. 63k 


SPRZĘT DENTYSTYCZNY 
odnawia, nikluje, chromuje 
po najniższych cenach: 
„Famet, Zamojskiego 44. 
tel. 183-63. 175k 


SMACZNE OBIADY za 1, 
złotego. Obfite, zdrowe, 
wydaje: Tarłowska 8. m. 3. 

5681g 


Zdrojowiska 


ZAROÓLJANE — Pensjonat 
„ADRIA* Droga do Białe. 
go, tel. 1759. Piękne ało. 
neczne pokoje, pełny kom. 
fort. kuchnia wykwintna. 
Zarząd Drowa Naugeborno 
wa. 12206 
ZAKOPANE — „ANASTA. 
ZJA” Zamojskiego po 
gruutownym remoncie. Bie- 
żąca ciepła i zimna woda 
we wszystkich pokojach. 
Kuchnia znana wykwintna. 
Zarząd Scharer.Rehenowa, 
tel 1344. 7205k 


ZAKOPANE. — Pensjonat 
„GRANIT“ pod zarządem 


Mandelbaumów. „Tel. 12-78, 
45k 
ZAKOPANE — pensjonat 


„WOŁODYJÓWKA” zarząd 
SINGERÓW ul. Sienkiewi- 
cza, tel. 1479, Piękne nowo 
umsablowana pokoje z BIE, 
ŻĄCĄ wodą i CENTRAL- 
NYM ogrzewaniem. Uprasza 
sią u wcześniejsze zarezer. 
wowanie pokoi. Tik 


ZAKOPANE knmfortowy 
pensjonat „MAGNOLIA“ 
pod zarządem RRONISŁA- 
WY  AUSTERN - SPAN- 
LANGOWEJ i WERY HA- 
MERSCHLAG. 1324k 


RARKA pelnokomfortowy 
pensjonat „RIWIERA“, za- 
rząd Goldmana. Telefon 267. 


Gk 
RABKA. Pałnokomfortowy 
pensjonat „OPIEKA“ tel. 


326, otwarty caly rok. Za- 
tząd: Hochmannowie, Stras 
serowa. 93k 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
teletenicanie 
tylko wprost 
w Adminiatracji 
1 wyłęcznie 
ZA GOTÓWKĘ, 


Pocztą ezytrewą 
adbierać możaa tylie 
w ciągu 14 dni ed daty 
ukazania siq adnośnega 
inaaratn. 


w a 000 


RABKA. Pełnokomfortowy 
PENSJONAT  STORCHO.- 
WEJ „JEDYNACZKA* 
Bieżąca gorąca — zimna 
woda w każdym poko. 
ju. -- Łazienki. — Tarasy. 
Wykwintna kuchnia. Instru 
ktor narciarski w willi. — 
CENY NISKIE. Telefon 278, 
Uprasza się o rezerwowa- 
nia pokoi na styczeń i luty. 

7057k 


RABKA. Pelnokomtortowy 
pansjonat „SULIMA". Bie. 
żąca ciepła zimna woda w 
pokojach. Centralna ogrze- 
wanie. Melcerowie, Tel. 200. 

136k 


RABKA „PALACE” pierw. 
szorzędny pensjonat poi 
zarządem Drowej PAULINY 
KEINEROWEJ otwarty ca. 


ły rok. Tel. 325. 7017k 
KRYNICA — pensjonat 
„SIENKIEWICZÓWKA* — 


pod zarz. All HABEROWEJ 
(Riwiery nie prowadzę) tuż 
przy terenach narciarskich, 
blisko Nowych Łazienek. 
Miły i wygodny pobyt za. 
pawniony. Własna sanie do 
dyspozycji 7065k 


SZYLDU EMALJOWANE 


PIECZĄTKI HAUCZUNOWE 


"TYLKO WDACST w: FARAYCE 
> EMALJARNIA < 
W. DIETLA 81. Tel. 147-39 


-a 


NOSZONA garderoby kupu- 


ję, płacę najlepsze ceny, 
Goldherg, Gazowa 11. Tel. 
168-21. 12g 


KUPIĘ używaną maszynę 


w dobrym stanie do roz- 
trzepania trawy morskiej. 
Zgłoszenia: Kaiz, Tarnów, 
Wekstu: sky. ilk 


Sprzedaż 


JADALNIĘ tnodną i piani- 
no sprzeda okazyjnie sklep 
mebli używanych, Kraków, 


Wielopole 12 1564k 
FAKBY — LAKIERY 
apecjalne najtaniej - 


„»FARBOBLASK 
Kraków, Kalwaryjska 29. 
tel. 149 79 


— Mami u, 


| stracji 


mamusiu, chodź prędzej, 
przerasta garnek! 


ANGIELSKI, francuski, nie 
miecki — metodą Ansona: 
Krowoderska 5. Zł. cztery 


miesięcznie. 5064g 
po O <E 
WZOROWE PRZEDSZKO.- 
LE Rechesówny, GRABOW- 
SKIEGO 8 czynne. Gimna- 
styka, tańce rytmiczne. Spa- 
cery. 9g 


KURSY KROJN — MODE: 
LOWANIA — HALPERN- 
SUSSERO WEJ. WPISY: 
E RUPNICZA 18. 195 


FCETEPIANU lekcje przyj 
muje prof. Israeli, Długa 
61. teleton 113-69. 81g 


PRZEDSZKOLE IMMER- 
GLIICKÓWNYCH, SBBA- 
STIANA 8. przyjmuje zgło- 
szenia na drugie półrocze. 
Pogadanki, śpiew i rytmi- 
ka przy fortepianie, zaję- 
cia freblowskie. 1197 


POSZUKUJĘ lekcyj. Zgło 
szenia: Administracja „No- 
wego Dziennika“ „Apl. 
adw.“ 138g 


ANGIELSKI, francuski, ła- 
eina, gruntownie systemem 
szybkim. — Prof. Dr. Ro- 
man Thorn, Grodzka 42. 


189g 
JĘZYKÓW:  franouskiego, 
niemieckiego, angielskiego 


nauczysz się najszybciej li- 
stowną metodą „Głobug*. — 
PRZEDPŁATA NA druko- 
wany SAMOUCZEK AN- 
GIELSKI w 8 zeszytach zł. 
6.— i premia. I. zeszyt 
wkrótce. „STUDIUM", 
KRAKÓW, SŁOWACKIE- 
GO 1. 119k 


KORĘSPONDENCJĘ pry 
watną i bandlową w jęz. 
angielskim, niemieckim i 
francuskim załatwia Dr. B. 
Hoilman, ul. Lubomirskie 
go 37 


W CZTERDZIESTU 
lekcjach wyuczam języka 
HISZPANSKIEGO 
Zgłoszenia pisemne pod 
„URUGWAJ“ do Admini, 


„Nowego Dzienni, 
6978k 


mleko 


CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. L— Nadesłane 0.25.— Zs tekstem 
0.25. — Drobne od slows 0.10 gr. Dia poszukujących pracy 0.65 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.2—. Oyłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—, Podziękowanis lekarskie do 25 mm. Zł. 10.— Nesrologi (klepsy= 
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastraczenie miejsca dolicza sig 
259%, za druk kolorowy 507%. 


NOWY DZIENNiK': wychodzi codziennie, także w poniedz. è dni poświąt. 


Redaktor odpuwiedziainy: Dr. Mojżesz Kanter. 
pod zarządem Maksymilians Feldniana. 


